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MAfgES, bogacz m ało m iasteczk o w y .
MA-ŁKA, jeg o  żona.
JÓZEF, ich syn, la t  25.
EISENOWA, w dow a po nrzędniku .
RÓZIA, j e j  có rka , la t  27.
JOCHAJA, s ta ry  m ędrzec .
RACHEL, jeg o  żona.
ESTER, ich  có rka .
DAJON, zas tęp ca  rab in a .
MENDżLE, Szam es, p osługacz  synagogi. 

(Żydzi, żydów ki, dzieci.

Rzecz dzieje się w małe¡11 miasteczku galicyjskieu. Akt 
pierwszy i drugi— w czasie świąt szałasów (kuczek) na 
podwórzu i w szałasie Manesa, akt trzeci w synagodze, 

-Czwarty na cmentarzu żydowskim. Między drugim a trze­
cim upływa kilka dni, między trzecim, a czwartym— 

kilka miesięcy.

M B j j g !  OSOBY:
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A K T P I E R WS Z Y .
(Obszerne podwórze przed  domem Mane- 

sa. N a  prawo drzwi na stopniach, prowa­
dzące do mieszkania Manesa. N a  lewo— 
drzwi do mieszkania Eisenowej, o jednem  
oknie, za którem widać fira n k i. Obok mie­
szkania Manesa, m niej więcej w środku sce­
ny, duzy szałas z desek, przykryty  zielone- 
mi gałęziami, z wchodem z boku od mie­
szkania Manesa. Wewnątrz szałasu dhigi 
stół obrusem przykry ty  i kilka drewnianych 
stołków, z góry zwiesza się drewniana la­
tarka. M iędzy szałasem a mieszkaniem  
Eisenowej ławeczka.

Południe. Ciepły dzień wrześniowy).

SCENA PIERWSZA.
(.M alka, potem Mendele. Pierwsza lat ok. 

50, o twarzy zmęczonej, schludnie a skrom ­
nie ubrana, kręci się między swem mie­
szkaniem a szałasem, wnosi dwie sztrucle, 
które przykryw a obrusem, ustawia flaszkę  
wódki, na  talerzyku kilka kawałków mio- 
downika, ciastka, grubo cukrem posypane, 
ryby, solniczkę, nóż, widelce. Ciągle przyte7n 
rozprawia).

H a l k a .
A j-aj-aj, ta k  strasznie późno.. Mało co 

nie w idać ich z bóżnicy, a jam  jeszcze 
nie gotow a. Oj, co to  będzie (wchodzi do 
mieszkania na chwilę). Śpi... fu rt sobie

i
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spi. P raw dziw y pan! J a k  się w nocy 
położył, to  do tąd  sobie spi, choć słońce 
tak  wysoko, a w szyscy już  po m odlitw ie. 
( Uśmiecha się z rozczuleniem). A  ja k  on 
wygląda! J a k  król wygląda! (Uchyla 
drzwi). J a k  książę! I te  śliczne rzeczy, 
co sobie przywiózł, te  koszule cienkie, 
co szeleszczą sobie, ja k  najfajn iejszy j e ­
d w a b —aj-aj aj, przecie i księżniczka nie 
m oże m ieć nic ład n ie jszeg o .. Jab y m  
w tak ą  m aterję  nie śm iała i w szabas 
się ubrać, a on nic... tak i jedw ab  wziął 
sobie n a  koszulę, i to  na noc... To zn a­
czy pan, doktór! I to  mój syn! Chwała 
Ci, Boże.

(Wpada Mendele. N iski, zwiędły, o żółtej 
brodzie i pejsach, spadających na ramiona. 
Nosi rypsową, podartą, zzieleniałą bekieszę, 
kołnierz brudnej koszuli na n iej wyłożony. 
Często zażywa tabaki, rozsypując ją  po bro ■ 
dzie i sukniach. Kręci się bezustannie, mó­
wi prędko, zacina się, bojaźliwy i nerwowy).

M e n d e l e .
Git jom tow , bałbuste, g itjo m to w ! Daj 

wam Boże św iąt dobrych i roku  dobrego 
i w szystkiego dobrego. A  m y  ju ż  je s te ­
śm y gotow i i m ąż wasz, oby żył! idzie 
na obiad.. Ny, pow iadam  wam, co nasz 
chazen dzisiaj śpiewał... gew ałt, on śpie­
w ał, to  z pew nością aż w niebie było 
słychać... T ak ie to  było fajne i delikatne  
i słodkie, ja k  wasz p iernik  z m iodu, Mał- 
ke-leben, ja k  te  ciasteczka, co to  pachną 
o sto m il zdaleka... Aj-aj-aj, ja k  oni 
pachną! Pow iadam  wam, że jeszcze by-
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łem  sobie w bóżnicy, a już  nos mój czuł 
ten  p rzy jem ny  zapach, i dusza m oja m ó­
wiła do' mnie: M endele, M endele, spiesz 
się, ja k  je leń  do w ody, pędź do żony reb  
M anesa—oby je j Bóg dał zdrow ie i ży ­
cie i sto błogosław ieństw! O na ci da ki- 
dusz: wódkę (mlaska językiem) i p rzeką­
skę (mlaska dwa razy), że naw et na śmier- 
te lnem  łożu się będziesz oblizyw ał (obli­
zuje się od ucha do ucha i 'prędko). P raw ­
da, bałbuste, że to  w szystko dostanę?

M a ł k a.
Ale źe w y też, M endel, ciągle musicie 

ję zy k ie m  pytlow ać... Nu, pew nie że dam  
w am  kidusz... Czy kiedy  odmówiłam?

M e n d e l e .
To też ja. zawsze gadam , co w y je s te ­

ście najkoszerniejsza duszyczka na św ię­
cie i prosto z tąd  sobie pójdziecie do ra ju . 

M a ł k a.
Zaraz... zaraz... A le... tak ie  zam ieszanie 

oj... ta k i  nieporządek... W ódka jes t, ale 
niem a, do czego nalewać... Poczekajcie- 
no trochę... ( Wchodzi do mieszkania. Men­
dele rzuca się do stołu, oskubuje kaw ałki 
ciast i cukru , mlaskając rozkosznie,. Ona 
wraca z srebrnym kubkiem. Nalewa). Nu, 
je s t  wrszystko. Róbcie sobie kidusz, 
i niech wam będzie na zdrowie. {Do sie­
bie). Jeszcze spi...

M e n d e l e
{mruczy krótką modlitwę, pije).

Dobra, oj, ja k a  dobra! W  ra ju  chyba 
delikatniejszej nie piją.. {Pije). N a w a­
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sze zdrowie, M ałke-leben, oby Bóg w ara 
dopomógł!

M a ł k a.
I w am  także. (Daje mu kawał miodo- 

tonika). A  oto przekąska,..

Mendele {kosztuje).
Aj-aj-aj, m uszę w am  powiedzied, żę 

coś tak  słodkiego u sta  moje jeszcze ni­
gd y  nie jad ły . To jeszcze słodsze niż 
słodkie, to  tak ie  dobre, że ja k  chory  
skosztuje, m usi z najw iększej chorości 
wyzdrow ieć... To tak ie  delikatne jadło , 
że aż szkoda tego  na mój żołądek.. {Od­
kłada). Nie, ja  tego nie będę jad ł. Scho­
w am  dla mojej biednej żony. Niech i ona 
wie, co tak ie  wielkie św ięto m am y...

M a ł k a.
Co znow u za gadanie! To musicie zjeść 

sam i, a dla żony dam  extra.,.
I  e n d e 1 e.

N y, a  co? nie mówiłem  ja , że z was 
najkoszerniejsza duszyczka na świecie? 
Bóg w am  zapłaci, że nie zapom inacie 
o mojej fam ilji.

M a i k  a.
{odkłada kilka kaioałków piernika).

A co tam  porabia w asza rodzina?
M e n d e 1 e.

Ny, co dzisiaj porabia fam ilja żydow ­
ska? K lepie biedę. Oj, ciężkie czasy, pa- 
skidne czasy! Szczególnie dla biednego
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żydka, co m a chorow itą  żonę i siedem  
sz tu k  dzieci...

M a ł k a.
Co, siedm? a  ja  m yślałam , że sześć...

M e n d e l e .
Toście dobrze m yśleli, bałbuste-Ieben  

ale i ja  spraw iedliw ie mówię... Bo w do­
m u je s t sześć, oby się chow ały! a siód­
m e je s t  w drodze... T u j-tu j sobie nadje- 
dzie...

Małka (uśmiecha się).
Że w y też zawsze m usicie trochę nie 

m ówić praw dy...
M e n d e l e .

Co? ja?  p raw dy  nie gadam ? A  n iech 
m nie Bóg ciężko skarze! B rzydkie słowo 
w yrzekliście na  m nie, bałbuste. J a  za­
wsze gadam  sprawiedliw ie... ty lko  czasem  
jak ąś  bagate lkę  zapom inam . Ny, m am  
ta k  k iepską głowę, że aż fe! Ot, zapyta j ­
cie, bałbuste , co ja  przedw czoraj ja d ł n a  
obiad, nie potrafię powiedzieć.., na śm ierć 
zapom niałem . (Po chwili). Bo i nie m a 
co pam iętać... n ic nie jadłem ...

M a ł k a .
To ja  ju ż  w iem , że u  was w dom u 

bieda.
Mendele (smutno).

Aj-aj-aj, i ja k a  bieda! Ż eby ją  d jabeł 
wziął, żeby ją  szlag trafił! Ciężkie czasy, 
paskidne czasy... / i le  co to  pomoże, że 
j a  ta k  p rz ek lin am .. O na silniejsza, niż

http://rcin.org.pl



G

m y w szystkie, niż cały kahał... O na t a ­
ka  stara, ja k  żydow stwo... I w ierna ona, 
joj! P ilnu je  ona, pilnuje, ja k  najlepszy 
pasterz swoje ow ieczk i.. P ilnuje, coby 
dzieci się nie najadły, nie iibieraly za­
nadto  fajn... Ot, teraz idzie sobie zima.. 
Skąd wziąć na bu ty  dla dzieci, ha? 
Skąd — p y tam  się. J a  nic nie chcę, j a  
z Bogiem w ojny nie prowadzę, ale ty lk o  
pytam ... skąd?

M a ł k a.

Nu, nie sm ućcie się, Mendele. B ieda 
je s t  w ielka, ale Bóg je s t większy. 
A  od czego dobre serce żydow skie? T u 
m acie trochę słodkich rzeczy, a ju tro  
przyjdźcie do mnie, to pom ów im y w edle 
ty c h  butów  dla dzieci...

Mendele (z wybuchem).

M ałka, w y jesteście anioł! P oprostu  
anioł, co go nasz dobry Bóg żydow ski 
zesłał na ziemię... (W yjm uje z tylnej k ie­
szeni bekieszy brudną czerwoną chustkę i 
zawija ciastka). To dopiero w dom u b ę ­
dzie radość, (mówi biegając nerwowo, 
uśmiechnięty), aż nu! B ędą i tam  wiedzieć, 
że je s t dobry Bóg na  niebie i że żydzi 
nie zginą, póki jed en  dla drugiego m a 
dobre serce... G ew ałt, m nie się aż cni 
w edle serca od w aszych słów, bałbuste. 
Z wielkiej radości m nie się aż słabo ro ­
bi. M ałke-leben, musicie m i dać jeszcze 
kapineczkę wódki...
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Małka [podaje).
A le pam iętajcie , Mendel, nikom u nie 

m ówić w edle ty ch  butów ...
M e n d e 1 e.

A j-aj-aj, co ja  m am  gadać? poco ja  
m am  gadać? naco ja  m am  gadać? czy 
j a  to  nie w iem , że wasz mąż, oby żył! 
je s t  w ielgi bogacz i człow iek dobry ja k  
cukier, ale nie lubi... m iętkiego serca? 
N y, i co to  dla m nie za in teres, aby on 
się dowiedział...

Małka {surowo).
T y lk o  na m ęża nic mi nie gadajcie 

J u ż  on wie, co robi, a co robi, je s t  re ch t 
Słyszycie? (wchodzi Manes).

SCEN A DRUG A .
(Małka, Mendele, Manes. Ostatni średnie­

go wzrostu, czerwony na twarzy, broda kró­
tka, okrągła, postać krępa, silna, wzrok by­
stry. Postawa, zachoioanie się świadczą o sil­
nej woli, szorstkości i prostactwie duchowem. 
Nosi jedwabną bekieszę i  fu trza n ą  czapkę 
szabasową).

M a n e s .
(odkłada worek z tałesem).

G it jom tow , g it jom tow !
M a ł k a .

(■wobec niego cicha, nieśmiała).
D obrego roku  życzę!

M a n e s .
J e s t  kidusz? To dobrze. A  co ty_ tu  

robisz, M endel? Dobrze, że cię zastaję...
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M e n d e l e .
Co chcecie, reb Manes?

M a n e s.
Słuchaj, pójdziesz zaraz do w szystk ich  

najznaczniejszych obyw ateli z naszego 
kahału , rozumiesz?

M e n d e l e .
Ny, czem u nie m am  rozumieć?

M a n e s .
Do najw iększych  bogaczy, ale także 

do biedniejszych, co to  m ają  znaczenie 
za to , że są pobożni i uczeni. I powiesz 
im, że ja , reb Manes, reg ierer kahału  
i zastępca od burm istrza i starszy  w sy­
nagodze, zapraszam  do siebie na miód 
orzechy. Rozumiesz.

M e n d e l e .
Czem u nie m am  rozumieć?

M a n e s .
I powiesz, że zastępca rabina, dajon 

nasz, oby żył sto dw adzieścia lat, w y raź­
nie przyrzekł, że tak że  przyjdzie do m nie 
na  miód i orzechy. Rozum iesz?

M e n d e l e .
Ny, czem u nie m am  rozumieć?

M a n e s .
T eraz pędź! P am ię ta j, zaprosisz w szyst­

kich bogaczy i uczonych. Będzie zaba­
wa, aż w szyscy będą tańczyć. R ozu­
miesz?
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M e n d e l e .
Ny, czem u nie m am  rozumieć? ( Wycho­

dzi mrucząc). Oj, ciężkie czasy, paskidne 
czasy...

SCEN A  T R Z E C IA .
(Małka, Manes).

Manes.
W szystko  przygotow ałaś?

M a ł k a .
Mam pięć garnców  wódki, trz y  bary ł­

ki m iodu, osiem fun tów  orzechów , trzy  
tu z in y  kaw ałków  m iodow nika.

M a n e s .
Do w ódki dolejesz wody. Do miodu 

dolejesz w ody i sp iry tusu, rozumiesz? 
C zystych bu te lek  zostaw isz ty lk o  kilka. 
D la mnie i dla rabina. I to  za dobre dla 
darm ozjadów  i kapcanów...

Małka (nieśmiało).
I  po co ich zapraszasz?

M a n e s .
T y lko  ty  nie bądź m i fanaberją  i nie 

m ięszaj się do niesw oich interesów , ro ­
zumiesz? T eraz podaj obiad. Zjem 
prędko i pobiegnę po daj ona. A j, żeby 
ty lk o  nie było u niego zadużo ty ch  ho ­
łyszów, ty c h  m łodych chusydów, co to 
m ają  gard ła  bez dna... A le nie szkodzi... 
n iech i oni przyjdą. B ędą śpiew ać i ta ń ­
czyć, a j a  tego  potrzebuję. Moje w szyst­
kie w rogi popękają! (Odkłada szabasoioą 
czapkę, w jarmułce siada do stołu , marsz­
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czy czoło, bębni. Zona tymczasem podaje 
ryby, po kolei przynosi rosół z ma­
karonem, mięso, kompot z śliwek. Stąpa ci­
cho; jedzą z jednego talerza, ona mało. M a­
nes przed jedzeniem myje na podwó­
rzu ręce, nad bułką odmawia krótką mo­
dlitwę).

Manes (przy zupie).
A co nasz doktór?

l a l k a .
Spi.

M a n e s .
Spi? te raz  jeszcze spi? Nu, nu, ładny  

in teres. Ślicznie on będzie w yglądał, ja k  
się będzie bawił w wielkiego pana i do 
dw unastej spał.

M a ł k a.
Co chcesz od biednego chłopca? On 

o k ru tn ie  m usi być zmęczony. Jedz ie  prze­
cie z sam ego K rakow a.

M a n e s .
Tylko  ty  n ikom u nie gadaj o te j je - 

ździe, rozumiesz? Niech n ik t nie wie, że 
on przy jechał te j nocy.,.

M a ł k a.
Czemu?

M a n e s .
Ja k to , czemu? Oj M ałka, Małka, ty  ju ż  

n ic  głow y nie m asz. Zapom niałaś, że 
w nocy św ięto.

M a ł k a .
Ależ doktorow i przecie wolno w św ię­

to  jeździć.

10
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M a n e s.
D októr, nie doktór, przedew szystkiein 

m usi być żydem , jak iego  potrzebują mieć 
w m iasteczku, rozumiesz? I ja  nie chcę, 
aby  on na m oją głowę w styd  rzucił.. J a  
p racuję ty le  la t, aby  być pierw szą osobą 
w gm inie, ja  doprow adziłem  do tego, że 
sam  podrabin do m nie przyjdzie, a tu  
przyjedzie sobie taki- niem iec, aby  mi 
to  w szystko zepsuć. Dla m nie nie je s tto  
żaden honor, że on je s t sobie niby p a­
nem , i będzie żył z panam i za pan  brat 
i będzie chodził do kasyna, rozumiesz? 
J a  p luję na  ty c h  w szystkich  urzędników  
i szlachciców z K asyna, ja  wiem , co oni 
warci! W  kieszeni m am  ich w szystkich, 
połowę z nich m ogę do k rym inału  w sa­
dzić. Doktór, doktór! Niech ku ru je  ludzi, 
ja k  potrafi, j a  chw ała Bogu, je s tem  zdrów. 
A le co to  za in teres, co za chleb, ha? Ja , 
ja k  w yjdę na  godzinkę na rynek , pom ó­
wię raz z szlachcicem, już  m am  w iększy 
zysk, niż doktór przez cały  kw arta ł. Jo- 
sel był dureń i je s t  dureń.

M a ł k a.
T ak., tak ., ty  dla naszego jedynego  

dziecka n igdy  nie m iałeś serca.

M a n e s.
Co? ja  go nie kocham ? Nie kocham  

go ja k  baby. albo niem cy, ty lk o  po swo­
jem u , a ty  m asz dla m nie jeszcze ta k  
paskudne Słowa? Ż ebym  tak  zdrów 
był, że pow inienem  się gniew ać. Serce..
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serce.. P y ta j-no  się mojej kieszeni, co 
te n  bucher m nie kosztow ał..

M a ł k a.
Posyłałeś m u pieniądze dopiero od n ie ­

daw na.. Gdy b y ł w gim nazjum , m usiał 
ciężko harow ać.

M a n e s.
Bo m iałem  recht, rozumiesz? A  poco 

on uciekł z dom u do ty ch  klas p ask u ­
dnych, kiedy m u było dobrze, ha? J a  b y ł­
bym  z niego kupca albo rabina zrobił..

H a l k a .
I  m iałby już  te raz  żonę.. (rozmarzona) 

i jab y m  w nuczęta kołysała.. T ak , Ma- 
nes, może i m iałeś recht.

M a n e s.
J a  zawsze m am  rech t, rozumiesz?

( Wstaje, ociera usta rękawem). A le CO tam  
dużo gadać. Dzisiaj kłócić się nie będzie­
m y. T akie święto! W iesz ty , głupia, co 
za święto dzisiaj?

M a ł k a.
Czemu nie m am  wiedzieć. O statn i dzień 

kuczek.
M a n e s.

A co? nie mówiłem : głupia? (kładzie 
je j  dłoń na ramieniu). Dzisiaj św ięto prze- 
dew szystkiem  dla nas, dla naszej fam ilji, 
rozumiesz? Przypom nij-no sobie, s ta ru ­
szko, co było przed 20 laty ... ja k  ja  by łem  
bałagu łą i woziłem  cudze tow ary, zanim  
m i do głow y przyszło w łasnem i handlo-
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wac, a ty  sprzedaw ałaś placki na rynku . 
W ted y  ja k  chodziłem  do synagogi, s ta ­
łem  h e t przy sam ych drzwiach, teraz  
(chełpliwie) ja  w" tej sam ej synagodze je ­
s tem  pierw sza osoba, starszy, a rabin i 
żydkow ie z najp iękniejszych  fam ilji t u ­
ta j p rzy jdą m nie honorować! I  co? m am  
a zaw sze recht?

M a ł k a.
(przygnieciona jego wielkością.)

Ju ż  ja  wiem , że tobie Bóg dał kepełe..
M a n e s,

Ale to  nic jeszcze. T y  wiesz o tem  
głupiem  gadan iu  tego  w arja ta , Jocha j. 
On fu r t pow tarza, że ja  m u  zabrałem  
osiem tysięcy . Nu, ja k  najpierw sze oso­
by z m iasta m nie przy jdą honorować, czy 
to  nie znak, że m nie oddają recht, a nie 
tem u  starem u, ha? Ozy to nie znaczy, 
że j a  ten  proces w ygrałem , a nie o n - h a ?  
Ju ż  ja  wiem, co robię, to  święto u m nie 
tysięcy w arte  -  rozum iesz? J a  bo zawsze 
m am  recht! (Z  fa n ta zją  nasadza czapkę). 
Nu, te raz  _ zak rzą ta j się, ab y  w szystko 
wypadło fajn, co się zowie fajn.. ( W y■ 
chodzi na podwórze).

Małka (sprząta).
Tak., tak ., to  w szystko p raw da, a prze­

cie serce tak  boli, jak b y ś  nożem  kraja ł. 
T y  m asz recht, a j a  to  bolenie..

M a n e s
(wraca, staje na progu).

Słuchajno, żono, jeszcze je d n a  w ażna 
rzecz. Nasz dok tó r zacznie pew nie zno­
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wu po daw nem u łazić do te j tu., (wska­
zuje na mieszkanie E ism ów ) pannicy.. P o ­
wiedzże m u, że to  je s t  wielkie głupstwo! 
Pow iedz mu, że ja  nie chcę, abv  
on sobie głowę zaprzątał tą  żydow ską 
h rab ian k ą  bez centa... Czas już, aby 
zaczął m yśleć o in tra tn y m  jak im ś in te re ­
sie—rozumiesz? (Odchodzi).

SCEN A  C ZW A R TA .

M a ł k a.
(Z  mieszkania Eisenów wychodzi Rózia,- 

to porannej bluzce i pantofelkach, włosy je sz ­
cze nieczesane. Stoi chwilę na stopniach, 
wyglądając czyjegoś przybycia).

M a ł k a
(po słowach męża stoi zmieszana, duma chici- 
lę, potem z ciężkiem westchnieniem zabie­
ra się znów do sprzątania. Bierze ze stołu 
obrus i wychodzi na podwórze, by wytrząść 
okruszyny).

R ó z i a
(zawsze czystym, poprawnym jeżykiem).
Dzień dobry, pani M anesowa, dzień do­

bry!
M a ł k a.

Dzień dobry pannie Rózi.
B o z i a .

W idzi pani, m am a moja, ja k  w yszła 
rano na  m iasto, ta k  dotąd nie wraca. 
A ch, Boże, a j a  się tak  strasznie nudzę. 
Co tam  u pani słychać?
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M a ł k a-
U  m nie bardzo dużo słychać. Mój syn, 

doktór, p rzyjechał.
B o z i a  

(zelektryzowana przubieaa do niej).
P an  Józef? K iedy? '

M a ł k a.
T ak., niedaw no., przy jechał i jest! P o ­

w iadam  pannie Rózi, co za p iękne rze­
czy  on sobie przywiózł, co za jedw abne  
chusteczki! On ju ż  je s t tak i cały  doktór, 
skończony  doktór!

B o z i a
(zamyślona).

W ięc p rzy jech ał pan Józef.. N a długo?
M a ł k a.

Da B óg n a  bardzo długo . J a  ju ż  go 
s tąd  nie puszczę. Przecie całe m iasto 
gada, że tu  nowego doktora potrzeba. 
A  m nie on w ięcej potrzebny niż sto d o k ­
torów , więcej niż zdrowie..

B o z i a .
Jab y m  m u się bardzo dziwiła, gdyby  

tu  pozostał. Boże, Boże, m ieć możność 
zam ieszkania w e Lw ow ie lub n aw et we 
W iedniu , i nie korzystać z niej... na to  
trzeb a  chyba być w arjatem ..

Małka (zgorszona):
Co też  panna Rózia w ygaduje! P an n a  

Rózia tak a  m ądra  osoba, a mówi jak  
dziecko. Gdzie jem u  będzie lepiej ja k  
tu ta j,  ha?
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E ó z i a.
Moja pani M anesowa, pod tym  wzglę­

dem  m am y poglądy i w y m ag an ia  zby t 
odm ienne, by m ożna było dyskutować'. 
P an i je s te ś  przyzw yczajona do tego cia­
snego św iatka, pani p ragnęłabyś zresztą 
m ieć syna dla siebie.

K a l k a .
Dla siebie? nie, niech Bóg broni! W iem  

ja  dobrze, źe dzieci w ychow uje się nie 
d la rodziców, ty lko  dla św iata. Ale ja  
przecie m atka. J a  chcę tak  mało., ta k  
mało.. Ot, popatrzeć na  niego, pom ówić 
z nim  od czasu do czasu, ugotow ać coś 
d la niego, i ju ż  będę szczęśliwa. Nu, 
i dzieci jego  niańczyć muszę, pewnie!

Eózia (z przestrachem).
P an  Jó ze f się może żeni?

M a ł k a.
Nie, nie jeszcze, ale to zaraz będzie. 

P rędko , bardzo prędko. W ie panna Ró- 
zia, ju ż  sześć la t chodzą do m nie sw aty  
i sw atk i, najsław niejsze sw atki z m iasta 
i okolicy, ba, jed n a  p rzy jechała naw et 
z sam ych Brodów, i chcą dać p iętnaście 
tysięcy , więcej naw et. A do tego żonę, 
jed n ą  fajniejszą od drugiej. A  w szystkie 
tak ie  delikatne i ładne i hajdukow ane... 
A j-aj-aj, co za partje! tak ie  partje , źe aż 
strach! A  on... (za sceną, z mieszkania 
Manesa rozlega się icołanie Józefa: „Ma­
mo, mamo! Proszę mamy tu na chioilecz- 
kę!“ M ałka szybko składa obrus). P rz e ­
praszam  pannę Rózię... bardzo p rze­
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praszam ... A le to  on m nie woła! W stał 
ju ż  chw ała Bogu! Przepraszam ... ( Wbiega 
do mieszkania).

SCEN A  P IĄ T A .

B o z i a .
(.Nerwowo spaceruje po podwórzu, uśmiecha 
się do siwych myśli. Nadchodzi matka.)

E i s e n o w a
(■ubrana czarno, dosyć ubogo, stara, schoro­

wana):
To ty , Róziu? Czemu jesteś  ta k  lekko 

ubrana? Przeziębisz się, dziecko...
B o z i a .

Co znowu m am a mówi. T ak i piękny, 
ciepły  dzień..

Eisenowa,
W ięc widocznie m nie ty lko  zimno... 

H a, starość nie radość. (Z  westchnieniem) 
I zm ęczona jestem .. B yłam  w urzędzie, 
bo znow u robią jak ieś  trudności z w ypła­
tą  pensji., a to  m nie ta k  z iry tow a­
ło, źe ledwie się na  nogach trzym am ... 

B o z i a
(z niekłam aną czułością):

Biedna mama! (Głaszcze ją i całuje w 
czoło). N iechże m ateczka spocznie (sado­
wi ją  na ławeczce). O biad zaraz będzie 
g o to w y  i m am a się pokrzepi.

Eisenowa.
D ziękuję ci, Róziu. T y  zaw sze byłaś 

dobrem  dzieckiem .

2.
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E ó z i a.
{staje przed nią).

Ale wie m am a, co się stało? Syn Ma- 
nesów przy jechał.

Eisenowa.
P an  Józef? To m nie cieszy.. Bardzo lu ­

biłam  tego  m łodego człowieka..
E ó z i a.

J e s t  już  doktorem!..
Eisenowa.

To ładnie, bardzo ładnie. 1 co zam y ­
śla robić?

E ó z i a-
Co zam yśla? co zam yśla? W ie m am a... 

(patrzy jej to oczy z uśmiechem)—zam yśla... 
s ta rać  się o m oją rękę.

Eisenowa (zrywa się.)
Co ty  mówisz, dziecko?

E ó z i a.
Co m am a słyszy. Z akochany po uszy. 

W ięcej naw et., niew olnik mój... zupełnie 
pod moim pantoflem !

Eisenowa.
To dopiero! A  skąd ty  wiesz?

E ó z i a.
C zytam  to w  jego  oczach od w ielu lat...

Eisenowa.
K toby  się b y ł spodziewał.. J a  tego  n i­

g d y  nie zauważyłam !

18
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B o z i a .
W iem , że m am a nie zauważyła! Ma­

m a n igdy  n ie  wie, co się dzieje dokoła.
Eisenowa.

P atrzc ie  ludzie, a to  mi niespodzianka! 
(Po chwili). A le wiesz, Róziu, to  dla cie­
bie poprostu  szczęście.

B ó z i a.
Szczęście., szczęście.. M ama, widzę, nie 

bardzo w ysokie o m nie m a wyobrażenie.
Eisenowa.

Moje dziecko, zapom inasz, że m asz 27 
lat..

Bózia (z irytacją).
Prosiłam  ju ż  ty siąc  razy, by  m i m a­

m a m etry k i nie prezentow ała!
Eisenowa.

K iedy, n ieste ty , życie aż nadto  często 
j ą  przypom ina.. W iesz, j a  je s tem  s ta ­
ra.. Świeżej m łodzieży w m iasteczku  nie­
m a, a ta, k tó ra  jest., ileż-to razy  nas ju ż  
zawiodła! Co chcesz., w  naszych czasach... 
P a n n a  bez posagu., szczególnie m iędzy 
żydam i.

B ó z i a .
A  m nie to  bynajm niej nie przeraża. J a  

je s te m  święcie przekonaną, że gdybym  
m ogła bodaj jed en  k a rn aw a ł spędzić we 
L w ow ie lub  we W iedniu ... przyszłość m o­
ja  by łaby  zapew niona...

Eisenowa.
T ak ., ja  także w iem , że tak ich , ja k  ty , 

niew iele na  świecie.. A le co robić!. W iesz,
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że na podróże i życie w w ielkiem  m ie­
ście nie m am y.

B o z i a
{chodzi nerwoico, załamując ręce).

Boże, Boże! czem u jestem  ta k  nieszczę­
śliwą!

Eisenowa.
A  ja  ci jeszcze raz pow iadam : Róziu, 

pom yśl serjo o te j partji.. Dosyć p o k u ­
tu jem y  za to, żeś zanadto przebierała... 
przed dziesięciu i jeszcze pięciu la ty .

BÓzia {robi lozgardliwą minkę).
Eisenowa.

Tak., to  był urzędniczyna i nauczy­
ciel, nic św ietnego, ale teraz.. Co masz 
przeciw  panu  Józefowi? Młody, p rzy ­
sto jny, p ra k ty k ę  lekarską będzie miał...

B o z i a .
I wieść n a  zawsze m iędzy tę  hałastrę  

żydowską! I rzucić w szystkie m arzenia, 
ta k  piękne, ta k  urocze, dla kogo? dla sy­
na  M anesa bałaguły. W  dodatku  jeszcze 
walczyć o to  szczęście, bo s ta ry  pragnie 
d la syna zapew ne żony z pieniędzm i... 

Eisenowa.
Moje dziecko, o księciu z bajk i nam  

chyba nie m yśleć. W ięc trzeba w alczyć... 
Trudno! A  co do Man a, k to  tam  p a­
m ię ta  m u przeszłość... J e s t  teraz boga­
tym , trzęsie  całem  m iastem , a Jó ze f je ­
d y nym  jeg o  spadkobiercą.

B o z i a .
Oh, o tem  ja  pam iętam ...
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Eisenowa.
W  dodatku  jdst, ja k  mówisz, zako­

chany..
Rózia (z uśmiechem wyższości).

I porządnie głupi!
Eisenowa (niemile dotknięta).

Co ty  mówisz, dziecko?

R ó z i a.
Co m am a słyszy. Że syn  M anesa je s t 

głupi, ja k  studen t. I j a  go na  pasku pro­
wadzę, ja k  dziecko. To chyba najw ięk­
sza jeg o  zaleta!

Eisenowa (skonsternowana).
W iesz, dziecko, j a  się ciebie czasem  

boję...
RÓzia (rozochocona).

J a  za to  nikogo się nie boję! Śmiało... 
ayanti! Może syn M ałki m a być ty m  ry ­
cerzem, o k tó rym  kiedyś m arzyłam , ha, 
ha, ha! W ięc m am a chce? tak , m atecz­
ko? (rzuca je j się z pieszczotą na szyję).

Eisenowa (z niechęcią).
T y  jeszcze nie zaczęłaś być poważną 

widzę.. ( W  szałasie rozlega się głos M ałki 
i Józefa.)

R ó z i a .
A le otóż i o f  ir

Eisenowa.
P a n  Józef...

R ó z i a .
C hodźm y, m am o.. Tak* się m u przecie 

nie pokażem y.. ( W ciągają do mieszkania.)

*
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SCEN A  SZÓSTA.

M a 1 k a,
wnosząc do szałasu kilka  krzeseł, za nią  

J ó z e f

ubrany dość elegancko, bródka w klin, sym ­
patyczna fizjognom ja. Mówi zupełnie po­
prawnie. Kończy przyczesywanie włosów i 

wkłada cylinder.
Ah, zm ęczony jestem ,. Spałem  dosko­

nale, śniadanie było pyszne, a przecie... 
A le też  m am ie powiadam , od czterech 
m iesięcy, ja k  się uczyłem  do egzam inu, 
ani razu  nie w yspałem  się uczciwie. No, 
chw ała Bogu, że ju ż  po w szystkiem ... 
(siada., M ałka porządkuje). A  co tu ta j 
słychać? co m am a porabia?

M a ł k a .
Moje dziecko, ja k  tobie dobrze, to  już  

i m nie dobrze.
J ó z e f .

Z m izerniała m am a od osta tn ich  w aka­
cji, zresztą  nieźle.. Nie ta k  źle, ja k  się 
obaw iałem . B ałem  się zawsze neuraste- 
nji... n iby  że m am a osłabnie, dręcząc się 
ciągle i g ryząc z pow odu ojca...

M a ł k a .
Moje dziecko kochane, poco ja  się m am  

dręczyć i gryźć? J a  się do interesów  oj­
ca nie m ięszam, i ta k  najlepiej. J a  m am  
moje gospodarstw o, roboty  dużo, modlę 
się i m yślę o tobie., to  dla m nie dosyć.
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J ó z e f
(wyrywa się z zamyślenia).

A  co słychać w mieście? Zaszły jak ieś 
zm iany, co? (zagląda na podwórze). P an i 
Eisenow a, w idzę, jeszcze tu  m ieszka. Z a­
uw ażyłem  zresztą  w nocy.. Świeciło się 
u nich i firanki by ły  te  same. Jak żeż  się 
im powodzi?

M a ł k a.
Ta., wiesz..

Józef (z niepokojem).
Czy panna Rózia w ychodzi może za 

mąż?..
M a i k  a.

A le gdzietam ! Nic nie słychać o tern. 
A  szkoda.. P an n a  ta k a  ładna i ta k a  haj- 
dukow ana i elegancka i grzeczna.. Osoba, 
cała osoba! m ogłaby  u najw iększych  p ań ­
s tw a  za stołem  siedzieć. Ale co... niem a 
ani cencika posagu.

Józef (chodzi wzburzony).
W ięc w społeczeństw ie handlarzy  nie 

znajdzie nabyw cy.. A le te raz  błogosławię 
ten  w strę t obrzydliw ej naszej m łodzieży 
do panien bez posagu.. Dzięki tem u  je s t 
do tąd  w olna i . .  (staje przed matką z wy- 
buchem) m usi być moją! Mamo, Rózia bę­
dzie m oją żoną, albo żadna..

H a l k a .
Co? co ty  mówisz?

J ó z e f .
Mówię, że m uszę ożenić się z p. Rózią.
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Małka (załamuje dłonie).
N ow a zgryzota., nowe nieszczęście! Toć 

ojciec ta k  wysoko patrzy! A leż dziecko 
moje, korono moja, serce kochane, d la­
czego koniecznie z nią?

J ó z e f .
Bo ją  kocham ..

M a ł k a .
Kochasz? Co to  znaczy—kochasz?! T ak ­

że gadanie, także w ym ysł ty ch  niem ców 
paskudnych. Co to  jest?  J a k  tw ój ojciec 
m nie wziął, czy m nie kochał? P y ta jn o  
każdego z żydków , k tó ry  w m iasteczku 
się żeni, czy kocha pannę, k tóra ju tro  
będzie jeg o  żoną? N aw et je j nie zna! 
A  przecie m iędzy p rostym i żydkam i m asz 
najlepsze na  świecie m ałżeństw a..

J ó z e f .
A  czy m am a była i je s t szczęśliwa? 

M a ł k a .
Szczęśliwa—szczęśliwa...

J ó z e f
A  j a  chcę trochę szczęścia! Chcę, bo 

mi się należy, bo bez niego pocóż żyd 
na św iecie? Moja m am o (siada i ujm uje  
je j  dłoń)., przeszło dziesięć la t pracuję., 
ciężko pracuję., tak , że sił ju ż  nie staje.. 
Jak o  chłopak m usiałem  walczyc o kaw ał 
chleba, a i później nieśw ietnie się m iałem . 
Ż yłem  zawsze sam otny , ja k  drzew ko n a  
cm entarzu . C hajder i ta lm ud  i m yśli m o­
je  zrobiły  m nie zby t pow ażnym , i nigdy 
nie brałem  udziału w swaw oli i lekkiem  *
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życiu moich kolegów.. Pracow ałem  i m y­
ślałem  o niej, o pannie Rózi. Je s tem  sa­
m otny  i teraz... Z ojcem nie żyję. To 
źle, ale trudno.. N a to  nie poradzę.. Cie­
bie, m atko , kocham  tak , że dusza m oja 
uśm iecha się, to  plącze, skoro ó tobie po­
myślę.. ( Obie je j dłonie podnosi do ust, ona 
go całuje w głowę, potem słucha, łzy ocie­
rając).. A le to  nie dosyć.. P rzy tem —m ię­
dzy  nam i tak a  różnica..

M a ł k a.
J a  wiem, żem  prosta kobieta..

J ó z e f .
T w oje proste serce więcej w arte, niż 

tysiąc w ielkich rozum ów . A le w o g ó le .. 
J a  potrzebuję kogoś, coby m nie rozu­
m iał, coby m i sił dodaw ał, coby św iat 
mi zrobił p ięknym  i jasnym ., coby mi 
dał uczuć, że w arto  było m ęczyć się d a­
wniej i w arto  walczyć później.. (Wstaje). 
J a  poprostu  od dzieciństw a żyję m yślą, 
iż panna Rózia je s t tą  osobą., ona mi do 
serca przyrosła i ty lko  razem  z sercem  
w yrw ać mi ją  można..

M a ł k a.
A leż ona..

J ó z e f .
O pieniądzach niech m am a naw et nie 

p róbuje mówić! Czy m am a sam a nie za­
chw ycałaś się p rzed  chwilą, ja k a  ona ślicz­
na i w ykszta łcona i dobra.. Bo dobra jes t, 
o tem  je s tem  przekonany.. I czegóż p o ­
trzeba więcej? Mamo, mamo, czy nie ro ­
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zumiesz, że tu  chodzi o szczęście całego 
m ego życia?!

Małka (w zadumie).
Ona ci m a dać to  szczęście..

J ó z e f ,
D a mi, skoro siebie da, bo sam a je s t  

szczęściem i roskoszą i najw yższym  u ro ­
kiem , jak ie  życie może posiadać'.. D zie­
sięć la t żyję tą  nadzieją, a teraz.,. (bierze 
ją  za reką).. teraz  musisz, mamo, zrobić 
w szystko, aby się urzeczyw istniła.. M u­
si być moją!

M a ł k a .
Ha, jeże li ona ci da szczęście.. Moje 

dziecko kochane, ja  nie w szystko rozu­
miem, co mówisz, ale to rozum iem , że 
w niej widzisz swoje szczęście.. Nu, a ja... 
a ja... (chwyta go za głowę i całuje) z pe­
wnością życie dam , aby  tobie bodaj t ro ­
chę szczęścia przynieść.. Tylko., co zro­
bisz z ojcem? ha?

Józef {chodzi).
W  tem  w łaśnie pytanie...

M a ł k a .
Ciężko będzie.. ciężko.. On panny bez 

p ieniędzy i znać nie chce.. Nu, on rna 
zawsze rech t, bo co pieniądz, to  pieniądz., 
ty lko  w tem  ty  znowu masz recht, że 
pieniądz to  jeszcze nie je s t  całe szczęście... 
Oj) jest! A  on te  pieniądze ta k  ko­
cha, że aż grzech. T rudno będzie., ok ro ­
pnie... Szczególnie teraz., k iedy w nim  
ciągle ta k  kipi, ja k  w garnku ... bo p ra ­
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wda, nie m a się co dziwić... jem u  także 
niewesoło.. K to  m a na głowie ty le  dzi­
k ich  kłopotów  i interesów .. J a  się tam  
do ty c h  in teresów  nie m ięszam , ale co 
wiem , to  wiem.. Mało, myślisz, robaków 
gryzie m u teraz  serce wedle tego proce­
su z Jochają?

J ó z e f .
Ze s ta ry m  Jochają?

M a ł k a.
Aj, to  ty  nic jeszcze nie wiesz.. Nie 

wiesz, że Jo ch a ja  wrócił z Jerozolim y...
J ó z e'f.

Co też  m am a mówi! W rócił ten  pocz­
ciwy, sym patyczny  starzec? a czemu? 
przecie pojechał, aby  tam  życia dokonać..

M a ł k a.
{wpada nagle w irytację).

Czem u wrócił? Na nasze nieszczęście 
wrócił. A żeby nam  za tru ć  życie—wrócił. 
W iesz, synu, ja  jestem  p rosta  kob ieta  
i Jo ch a ję  bardzo szanuję, bo to  lam don, 
uczony człowiek i bogobojny człowiek, 
i dużo dobrego b iednym  zrobił. A  teraz 
on jeszcze sto razy  więcej w art, bo p rzy ­
wiózł cały  w orek ziemi św iętej... 

J ó z e f .
Co przywiózł?

M a ł k a.
N u, ziemię białą, ziemię z P a lesty n y , 

ziem ię z g robu , gdzie leży A bram  i 
Sura..
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Józef (z lekcewaleniem).
Ali, to on przywiózł! Ziem ię cudow ną, 

aby  zabrać z sobą do grobu pod głow ę 
i uzyskać w ten  sposób spokój przed 
złym  duchem ?—co?

Małka (surowo).
Mój k o ch an y  synu, ty lko  m i się nie 

naśm iew aj. J a  jes tem  prosta  kobieta, a ty  
jes teś  doktór, ale ci pow iadam , że m e 
m asz rech t, i śm iać się nie wolno. Z te ­
go, w co w ierzyli nasze przodki i ca ły  
Izrael w ierzy, ty  się chcesz śmiać? J a  
tak ich  rzeczy  nie chcę słyszeć, m nie ser­
ce boli, ja k  ty  coś tak iego  gadasz.

J ó z e f .
Dobrze, m am o, ja  się n ie śm ieję... 

W praw dzie zb y t dużo trupów  przeszło 
przez m oje ręce, abym  w ierzył, że one 
spią dobrze w grobie, ja k  im  się daje 
pod głow ę poduszeczkę z ziem i p a lesty ń ­
skiej,. a złe duchy je  szarpią, jeżeli te j 
ziem i n ie m ają. A le z drugiej strony, 

,  wiem , że w iara cuda czyni..
M a ł k a .

W idzisz...
J ó z e f .

W ięc co Jochaja?
M a ł k a .

Nu, on m a ziem i św iętej ca ły  worek... 
A le co z tego... On, wiesz, s ta ry  ju ż , 
bardzo stary! Ma głow ę słabą, c z y 'c o ?  
Dosyć, że z Jeru sze la jim  wrócił, po pierw ­
sze, bo tu ta j  m ąż jeg o  córki um arł, po
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drugie: pow iada, że nie m iał pieniędzy 
n a  życie...

J ó z e f .

Jak to -n ie  m iał? P rzecie  ojciec m u po­
syłał...

M a ł k a .

O jciec m u posyłał, ja k  długo m u się 
należało , ale ja k  się skończyły  te  p ien ią­
dze, co zostaw ił, to  ojciec m u przestał 
posyłać. I  o to  w łaśnie proces! On fu rt 
gada, że zostaw ił bardzo dużo... osiem 
tysięcy , i że ojciec m iał jem u  i jego  fa- 
m ilji daw ać procent, a potem , ja k  m ałe 
dzieci urosną, oddać im kap ita ł. A  oj­
ciec znów  pow iada, że od Jo ch a ji dostał 
osiem setek, nie tysiąców , i te  ju ż  sp ła­
cił. I s tąd  w łaśnie s traszna  k łó tn ia  i s trasz­
n y  proces... J a k  m oże być p raw dą to, co 
Jo ch a ja  gada, k ied y  on n iem a nic czar­
no na  białem , żaden weksel, żaden kw i­
tek , nic...

Józef (skonsternowany).

T ak  m am a mówi... Czekaj m am a... J a  
przecie tę  h isto rję  znam ... P rzecie  od ty ­
lu  la t słyszę, że Jo ch a ja  ojcu n a  procent 
zostaw ił ośm tysięcy...

Małka (z wybuchem).

N iepraw da, niepraw da! On i jego  fa- 
m ilja  ta k  gada ją , ale n iespraw iedliw ie 
gadają! N ie m a ją  rech t, żaden weksel, 
żaden kw it...
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J ó z e f
(iciężko walczy z myślami).

N iechże m am a pozwoli... Mnie w g ło ­
wie zaczyna się gm atw ać... Zaraz... A leż 
zdaje  m i się, że i o rew ersie n a  tę  su­
m ę słyszałem ! Z daje m i się, źe ten  re­
wers... j a  k iedyś widziałem!

M a ł k a
(w pierwszej chwili jakby oniemiała).

Co? i ty  synu? A leż to  być  nie może! 
T obie się przyw idziało... T y  nie wiesz, 
co mówisz...

Józef {chodzi wzburzony).
• Czy ja  wiem. Może isto tn ie  m nie się 

ty lko  zdaje... Może... J a  nic nie tw ier­
dzę... nic... T ak  ju ż  tem u  dawno, g d y  
byłem  w  stosunkach  z Jochają ... T ak  
tem u  ju ż  dawno, g d y  ojciec chciał m nie 
w ykierow ac na  handlarza, a j a  w olałem  
uciekać do starego i słuchać jego  nauk... 
O B ogu opowiadał... O nieśm iertelności 
duszy... o zburzeniu  Jerozolim y... D ziw ­
ne... T ak i to  by ł n a  swój sposób ideali­
sta, m arzyciel, sz lachetny  m ędrzec... N ie 
zauw ażyłem  nigdy , by  b y ł chciw y g ro ­
sza... (Z wybuchem). I  on m iałby  popełnić 
zbrodnię z chciwości, on? . . .  J e s t  ju ż  
stary ... m am a mówi, że s łab y  n a  u m y ­
śle... D em entia ... tak ... być może... uw iąd 
starczy , a n a  tern  tle... B yć może... W  ta ­
kim  razie  i ja  m am  obłęd! J a  ten  re­
wers w idziałem !
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Małka (z krzykiem).
A  ja  ci mówię: niepraw da! niepraw ­

da! R ew ersu nie b jdo  i niem a! Ojciec 
je s t  uczciw y 'człow iek, m y  nie ży jem y 
z k rzy w d y  ludzkiej... To niepraw da, ja  
nie m ogę w ierzyć... G dyby to  by ła  praw ­
da, jab y m  um arła  (pada na krzesło).

Józef (ujmuje ją  za rękę).
A leż m oja m am o... N iechże m am a się 

uspokoi. J a  nie je s tem  pew ny... Może.. 
badać te j rzeczy  n ig d y  nie badałem .. 
Może... Jo ch a ja  m oże być ty lk o  narzę 
dziern w ręk ach  fam ilji... Czy ja  wiem.. 

M a ł k a .
T ak , tak , m asz słuszność... Jo ch a ja  je s t 

św ięta  dusza, ale jeg o  żona—to  sekutni- 
ca... z ła  osoba, zła! powiadam ! a m nie 
tym czasem  ta k  z tem  niedobrze... Synu! 
synu, n ie m asz pojęcia (z płaczem), ja k  
ja  je s tem  nieszczęśliw a... To m nie tak  
m ęczy. .. To m nie g ryz ie  i spad nie da­
je ... T a  m nie zabije! (Z  mocą). I nie w ie­
rzę, i całem u św iatu  powiem : K łam stw o. 
A b y  ojciec m iał zabrać sobie ca ły  m a­
ją te k  Jocha i, i jeg o  stare j żony, i jeg o  
córki—wdowy, i je j dzieci—sierot... 

J ó z e f .
T oby  było potw orne... ( Wpada Mendele) 

SC EN A  SIÓDM A.
(Małka, Józef, Mendele).

Mendele (szybko, zdyszany.)
P rzy jd ą , bałbuste , przyjdą! W szędzie 

byłem , w szystk ich  prosiłem  i w szystkie
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będą. Zaraz... ja k  się prześpią po obie- 
dzie, zaczną się schodzid... (Spostrzega Jó­
zefa i staje zdumiony): G ewałt, co to  jest? 
Jak iś  mem iec?

M a ł k a.
mój syn, doktór, zapom nieliście...

M e n d 5 1 e.
Ą j - a j - a j ,  j a  dopraw dy zapom nia­

łem... J a  dopraw dy nic ju ż  g łowy nie 
m am ... ani k aw ałka głow y. Ny, p rzepra­
szam, panie doktor (kłania się kitka razu 
szybko calem ciałem), bardzo przepra­
szam... N iech Bóg da zdrowie, panie do­
ktor. P a n  doktór-leben nie tak i, ja k  te  
inne m em cy—praw da? P an  doktór-leben 
będzie nn ał serce dla nas, b iednych żyd- 
kow — praw da? A le j a  p itam  i pitam ... 
i  oz przecie tamtego_ roku pan  doktór- 
leben był w m oim  biednym  domu, g d y  
żona b y ła  chora, a osiem sztuk  dzieci 
piszczało...

M a ł k a.
Ja k to , M endel? Skąd  osiem?

M e n i  e 1 e.
przecie jed en  um arł... J a k  ja mógd 

zapom nieć. D ziękuję (kilka  szybkich 
uklonow), dziękuję... P an  doktór-leben 
chciał ratow ać, ty lko  Bóg w ielki nie 
chciał. P atrzc ie , i j a  zapom nia­
łem... G ew ałt, m am  ju ż  tak  k iepską gło­
wę, aż fe! Bo j a  choruję, żebym  tak  
zdrów  był! i je s tem  p rzy tem  ta k  zm ę­
czony... oj, ja k  dziki je leń , co ca ły  dzień
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biega po górach... B albuste-łeben, nie 
gn iew ajcie się, ale m usicie m i dac kapi- 
neczkę wódki!

Małka (nalewa).
P ijc ie  zdrowo!

J ó z e f .
P ij i nie gadaj ty le , bo aż uszy  bolą...

M e n d e 1 e.
Co? ja  dużo gadam ? ja?  n iechże Bóg 

m nie skarze! J a  ty lk o  chciałem  winszo­
wać, panie  doktor, potem ... m o ja  b ieda 
przezem nie gad a  i m oje dzieci i te  cięż­
k ie czasy... oj, pask idne czasy!

M a ł k a .
Dosyć, dosyć, M endel. M y tu  gadam y, 

a ty le  je s t  do robo ty . Nic przecie nie 
przygo tow ałam  dla gości... Na, m acie 
klucz, idźcie do piw nicy, w ynieście stam ­
tąd  w szystk ie b a ry łk i m iodu. T rzeba je  
odszpuntow ać...

M e n d e 1 e.
Co? ja  m am  iść do piw nicy? po miód? 

po praw dziw y miód? (Oblizuje się). A le 
idę, lecę, pędzę... (Oblizuje się dwa razy) 
T am  m iód praw dziw y! (Bierze klucz i od­
chodzi na prawo).

SCEN A  ÓSMA.
(Józef, Małka).

J ó z e f .
Co to  je s t, m am o, co to  za przygo to­

wania?

33
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M a 1 k a.
N ie wiesz? toż dzisiaj ostatn i dzień 

kuczek, k iedy  ca ły  Izrael cieszy się, że 
B óg nam  dał pism o św ięte, torę... P a ­
m iętasz jeszcze, ja k  pobożni chodzą po 
kuczkach  znaczniejszych obyw ateli, aby  
im  zrobić honor i radow ać się razem  i 
p ić i śpiewać. (Z  tryumfem ). A  dziś... n a j­
w iększy honor nas spotka! (Przybiera ton 
męża). R ozum iesz? Ojca zrobili prezesem  
w kahale  i starszym  w synagodze i 
w m agistracie  — widzisz! G d y b y  było 
praw dą, co Jo c h a ja  mówi, to b y  św iat 
coś o tern w iedział... G dyby to  było 
praw dą, czyby  ca ła  gm ina tu  przyszła?—- 
a zastępca rab in a  tu  by przyszedł —Ha?

J ó z e f
([chodzi, ciężko walcząc).

Czy ja  wiem ... czy wiem, co o tem  
m yśleć? Coś m i się m ajaczy... ja k  we 
śnie widzę ów rew ers., u zięcia Jochaji.. 
m iędzy papieram i i książkam i... W ięc roz­
począć badania... pow stać przeciw  ojcu..?

M a ł k a.

A le dosyć... dosyć... Czas do gospodar­
stw a... aj-aj-aj... ja k  ju ż  straszn ie późno! 
Co do tego... tw ego  szczęścia... po tem  
będziem y m ówić... i w szystko będziem y 
robić... t y  (całuje go) korono moja! A  w e­
dle Jo ch a i niech cię głow a nie boli... O j­
ciec pokazał, że w szyscy są po jeg o  s tro ­
nie, a to  z rew ersem  je s t  niepraw da...
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niepraw da... n iepraw da! (Wchodzi do mie­
szkania).

SCEN A  D Z IE W IĄ T A .
(Józef, potem  Rózia).

(Józef przy stole w ciężkich pogrążony m y­
ślach. Rózia wychodzi z mieszkania, zagląda 
ostrożnie do szałasu, potem cofa się na swój 
próg i zaczyna wołać.)

R ó z i a

P an i M anesowa, pan i Manesowa!

J ó z e f .
To ona! ( Wybiega na podwórze, uchyla 

kapelusza, rozpromieniony). D zień dobry 
pani!

R ó z i a .

Ach, to  pan! To m nie dopiero pan  
przestraszy ł! (Podaje mu rękę). Dzień do­
bry! P ow itać  i pog ra tu low ać serdecznie!

J ó z e f .

D ziękuję... bardzo dziękuję... w ięc pani 
ju ż  wie?

R ó z i a .

Mówiła m i m am a pańska... N ie m a je j 
tam ? C hciałam  o coś zapytać...

J ó z e f .

W yszła  n a  chw ilkę, ale jeś li pani so­
bie życzy...
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Nie, dziękuję, n iech się pan  nie trudzi. 
Nie m am y znowu tak  w ażnych intere- 
ów ze sobą, żeby  nie m o g ły  czekać...

J ó z e f .
Tern lepiej... tern lepiej dla mnie.. To 

ja  skorzystam  z szczęśliw ego trafu .. Cóż 
się u  państw a dzieje? Jak ż e  zdrowie?

B o z i a .
D ziękuję, m oje—św ietne, ja k  pan w i­

dzi, ale b iedna m am a m a się nieszczegól­
nie... O baw iam  się, że pan będzie w niej 
m iał pac jen tkę  na  dłuższy czas... 

J ó z e f .
N iech pani będzie pew ną, że w szyst­

k ich  sił dołożę... Z resztą, cóż u pani jesz­
cze się dzieje?

B ó z i a.
Ach, Boże, cóż się u nas jeszcze m o­

że dziać! P rzecie  pan zna życie  w m ia­
steczku... Człowiek p rzy rasta  do g ru n tu  
ja k  chw ast..

J ó z e f .
(patrzy na nią z zachwytem, półgłosem):
J a k  kw iat..

E ó z i a
(udaje, że nie słyszy).

I pleśnieje...
J ó z e f .

I to  pani mówi? pani? G dybym  się nie 
bał narazić  n a  za rzu t praw ienia banal­
nych  kom plim entów ...

36
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Eózia (z uśmiechem).
Ju ż  n iech się pan  lepiej nie naraża. 

K ażde pochlebne słówko, co mi pan  rzu ­
ci, m usiałabym  uw ażać za niezasłużone... 
ta k  m ocno odczuw am , że pleśnieję...

J ó z e f .
P anno  Róziu...

E ó z i a
(z sicobodą i  tonem szczerości.)

Zresztą, m y się będziem y baw ić w kom- 
p lim enta? m y, co się znam y ta k  dawno... 
tak  ju ż  dawno, że aż się boję zrobić 
obliczenie?! N iechże pan nie pro testu je, 
pocóż m iędzy  nam i ten  ton  konw enan­
s o w y !  Ot, usiądźm y lepiej tu  na  ław ecz­
ce, ja k  za starych , dobrych czasów, i 
bądźm y znow u przyjaciółm i...

J ó z e f
(isiada obok niej).

J a k a  pan i dobra!
E ó z i a .

P rzecie  kom plim ent! i to najm niej za­
służony... E j, panie konsyljarzu!

J ó z e f .
P rzeciw  tem u  tonow i ja  znow u m uszę 

zaprotestow ać..
E ó z i a .

W ięc... panie Józefie... Czy tak? 
J ó z e f .

Tak... tak ...
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Z obaczy pan, ja k  w prow adzim y fałszy­
w ą nu tę, zagłuszy ona i zam ąci w szyst­
kie p iękne w spom nienia naszej przeszło­
ści... A  m nie bardzoby ich było żal... 
bardzo... T a  ław eczka je s t dla m nie h i­
storyczną, musi pan  wiedzieć...

J ó z e f .
D la pani?

E ó z i a.
A  co pan  sądzi? ¿¡e jes tem  isto tą  bez 

pam ięci? W szak n a  te j ław eczce spędzi­
liśm y ty le  czasu razem ... i książki n ie­
raz czytyw aliśm y...

J ó z e f .
I nic w ięcej?

E ó z i a.
A  coby pan  jeszcze chciał?

J ó z e f .
To ju ż  u m nie ta  ław eczka "wywołuje 

bogatsze wspom nienia...
E ó z i a.

Ciekaw am  bardzo...
J ó z e f .

Dużo, bardzo dużo dałoby się pow ie­
dzieć... W ie pani, k iedy  ta  ław eczka od­
gryw ała  ju ż  rolę w m ojem  życiu?

B ó z i a.
N aprzyklad?

J ó z e f .
K iedy  m iałem  la t  czternaście . B yłem  

obskurnym  w yrostkiem , ledw ie um ieją­

B o z i a .
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cym  czy tać  i pisać... B rudny, zaniedba­
ny... ale um ysłow o dość rozw inię ty  skut­
k iem  stud jów  hebrajsk ich  i rozm yślań... 
w cześnie zacząłem  też  spoglądać... na 
tę  ław eczkę... I g dy  ta k  w idziałem ... pa­
n ią  obok m atki... panią, pełną... wdzięku.., 
panią, k tó ra  by łaś dla m nie _ uosobieniem  
w ytw orności... w ielkopańskiego szyku... 
w ykw intu , cyw ilizacji...

B o z i a .
A leż panie! Czy nie zadużo kw iatów ? 

J ó z e f .
Ze m ną zaczęło się dziać coś n iezw y­

kłego... P an i s tałaś ta k  wysoko, a ja  tak  
nizko... że i m arzyć nie m ogłem  o zbli­
żeniu się, i ty lko  z kącika... ot, ze stop­
ni naszego m ieszkania, z za m uru, m o­
g łem  patrzeć... n a  tę  ław eczkę z n iem ym  
zachw ytem ! i w duszy się modlić...

E ó z i a.
Proszę... proszę! D ziw ny zdradzał pan 

gust! A le w ybacza się to  panu, ze w zglę­
du na  m łodość w inow ajcy  i n a  fak t, ze 
rzecz należy  ju ż  do przeszłości... do da­
wno m inionej przeszłości!

J ó z e f .
O, niech pani nie szydzi, panno Róziu! 

Bo zna pan i ciąg dalszy tej... h istorji 
m ego życia? Jeże li j a  znikłem  z m iastecz- 
k a  i sta łem  się in n y m  człow iekiem ... j e ­
żeli j a  zacząłem  się uczyć, w alcząc z naj- 
okropniejszem i przeszkodam i, i po ku k u

3 i)
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la tac h  m ogłem  pójść n a  uniw ersy te t... to 
w szystko dzięki tem u, iż ogarnęła  mię 
szalona tęsknota... aby  kiedyś... na  tej 
ławeczce... m ódz zasiąść... obok pani!

Bózia (z uśmiechem).
P a trza j pan, a m yśm y tego  naw et nie 

przeczuw ały ... A ni ja , ani ta  ław eczka...
J ó z e f .

K iedy  bo pani ciągle ironizuje, a ja  
m ów ię z serca... Z całego serca... P an i 
ironizuje... a dla m nie ta  chw ila... P a n ­
no Róziu, j a  la ta  czekałem  na tę  chw i­
lę! W alcząc i p racu jąc  ciężko, j a  ciągle 
m yślałem ...

B o z i a
(podnosi się zimno):

P rzepraszam  pana, ale zdaje mi się, że 
m nie m am a woła...

J ó z e f .
P a n i ucieka... P an i się gn iew a—widzę... 

A leż panno Róziu... nie, pani stąd  nie 
pójdzie! P an i m usi zostać, pan i m usi mię 
w ysłuchać! (chwyta ją  za rękę).

E ó z i a.
M uszę? (Uwalnia sioą dłoń).

J ó z e f .
Od tak  daw na... od p ierw szych la t  u n i­

w ersy teck ich  m am  w yznan ie ciąg le na 
u stach , a pani nie pozw alasz go w ypo­
wiedzieć... K iedy  uczucia m ię rozsadzają, 
pan i um iesz jed n em  spojrzeniem , jed n y m

40
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zw rotem  stłum ić law ę m oich słów... Do­
tą d  było to  zrozum iałe... B yłem  studen­
tem , bez stanow iska, bez sam odzielno­
ści... A le teraz... teraz... Co stoi n a  prze­
szkodzie naszem u szczęściu — prócz woli 
pani?

K ó z i a.

Ale... j a  nie m am  jeszcze w ty m  k ie ­
runku  żadnej woli... To w szystko zasko­
czyło m ię ta k  nagłe... niespodziew anie...

J ó z e f .

N iechże pan i w ejdzie w siebie... Czy 
b y ć  może, aby  dziesięć ła t  m ego n ie­
m ego uw ielbienia pozostało bez sugge- 
stji, bez skutku? P anno  Róziu, niech 
m nie pan i nie trz y m a  na to rtu rach! J a  
czekam  zbaw ienia. W ie pani... je s tem  
człow iekiem  słabym ... zm ęczonym  pracą 
i n au k ą  i w yczekiw aniem  ta k  okrop- 
nem... W  dodatku  czeka m ię now a w al­
ka... w alka z ojcem ... P an i zna jeg o  spór 
ze s ta ry m  Jo ch a ją?

R ó z i a
(daje znak potakujący).

J ó z e f .

Mnie ta  spraw a je s t  m ocno pod ejrza­
na... K to wie, czy n ie będę m usiał w y­
w ierać na  ojca pew nej presji... Dziś po­
trzeb u ję  w ięcej niż k iedykolw iek  duszy 
blisk iej, serca  kochającego...
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H ó z i a
(marszczy czoło).

Jak to ... nie rozum iem  dobrze... P an  
m iałbyś pow stać przeciw  ojcu... pan— 
teraz?

J ó z e f .
Nie wiem  jeszcze... ale...

R ó z i a.

A le bez pom ocy ojca pan jeszcze dłu­
go nie będziesz m ógł się obejść! N a pro­
w adzenie domu pan  ta k  rychło  nie bę­
dziesz zarabiał!

J ó z e f .
(■uderzony tą myślą).

To praw da...
R ó z i a.

I p a trz  pan... co za m asa trudności! 
C zy sądzi pan, że ojciec... wogóle... w  sto­
sunku do m nie ta k  łatw o się wzniesie 
nad... p rzesądy  i zw yczaje swojej sfery? 
I że to  uczyni... ja k  pan  zaczniesz z nim  
w alczyć?

Józef (po chwili).

N ic jeszcze nie sądzę... Nie zastanaw ia­
łem  się nad  stroną m aterja lną ... Mnie 
się w  głow ie gm atw a... A le co to  w szyst­
ko znaczy  w obec kw estji ty s iąc  razy  
w ażniejszej? W obec tego , co ty lk o  od 
pan i zależy!
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Odem nie? A le m y śm y  dotąd sobie p ra ­
w ie obcy!.. J a  z m ojem i uczuciam i nie 
jestem  ta k  w porządku...

J ó z e f .
Boże, Boże! W ięc...

E ó z i a.
Więc... przedew szystk iem  potrzebuję 

czasu! A te raz  do widzenia! m am a m nie 
czeka. Do w idzenia! (Józef k łania  się m a­
chinalnie. Ona v, progu mieszkania odwra­
ca się). A le w szak p an  nas odwiedzi, p a ­
nie Józefie... rychło... dzisiaj jeszcze... 
n iepraw da? B ardzo o to  proszę! P a n  wie, 
jak ... m am a pana lubi... W ięc do w idze­
nia! (Z  przyjaznym  uśmiechem podaje mu 
rękę, którą on gorączkowo ściska). Do w i­
dzenia! ( Wchodzi do mieszkania).

SCEN A  D Z IE SIĄ T A .
(Józef, Manes).

M a n e s.
(wpadł był podczas ostatnich słów ze strony 
prawej do mieszkania, jakby dla wydania  
dyspozycji, stamtąd wnosi do szałasu ław­
kę, wołając): Żono, żono, a gdzie nasz dok­
to r?  (Znowu zagląda do mieszkania, ja k ­
by po odpowiedź, potem wychodzi na po­
dwórze i spostrzega Józefa, siedzącego na 
ławeczce w ciężkiej zadumie). Aa... dobrze 
że jesteś! S łuchaj, tu  zaraz m asa gości 
do m nie przy jdzie . P am ię ta jże , abyś mi

B o z i a -
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w stydu  nie zrobił... N ie mów nikom u, 
żeś tu  w św ięto p rzy jechał—rozumiesz!

J ó z e f .
Daj m i ojciec spokój! J a  w ogóle z t y ­

mi gośćm i nie chcę się widzieć. Pójcie 
sobie z domu...

M a n e s.
Ja k to  nie chcesz? dlaczego nie chcesz? 

poco nie chcesz? Toż tu  p rzy jdą naj- 
pierw sze osoby z całego m iasta... J a k  ty  
ich złapiesz, będziesz najw iększym  do­
k to rem . A  ty...

J ó z e f .

Oni mi nie uciekną... T ym czasem  m u ­
szę m yśleć o czem  innem ...

M a n e s
(rzuca okiem na mieszkanie Eisenów).

A a, ty  pew nie m usisz m yśleć o tej 
tam ... o te j grafini... Jeszcze  teg o  wa- 
r ja c tw a c i  brakowało... A ja  ci pow iadam , 
że z tego  nic nie będzie.. Rozum iesz? 
Pók i j a  jeszcze m am  coś do gadania , 
nie pozw olę nigdy! (M iarkuje się). W iesz, 
ona m ieszka u  m nie la t dwadzieścia... ja  
j ą  znam  bardzo dobrze... ju ż  to  ja  się na 
ludziach  znam  lepiej, niż ty , choć nie 
je s tem  doktor, i pow iadam  ci, że ona nie 
d la ciebie—rozum iesz? O na n ie ty lko  dzia- 
dów ka bez cen ta , ale osoba... fałszyw a... 
i chy tra ... J u ż  ja  się na  ludziach znam!

i
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J ó z e f
(przyskakuje doń).

O jcze—czem u ubliżasz?! J a  n a  to... 
(Chwilą walczy z sobą. Z  hamowanem wzbu­
rzeniem). Z resztą— o tem  później... T eraz 
nie m am  czasu, bo m am  coś w ażniejsze­
go do czynienia. Idę na  m iasto... m oże 
zna jdę  tam  starego  Jochaję ... Z  nim  m u­
szę pom ów ić—rozum ie ojciec? (Patrzy oj­
cu bystro w oczy, potem odchodzi na lewo. 
Manes stoi przerażony. Zasłona szybko spada).

(.Koniec aktu pieneszego).
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A K T  D R O G I .
(Scenerja poprzednia. N a  ławeczce siedzi 

Rózia z książką w ręku. W  szałasie na sto­
le kilkanaście butelek. M ałka z baryłki do 
połowy napełnia je  miodem. Manes dolewa 
spirytusu i wody).

SCEN A  PIE R W S Z A .

(Manes, Małka, Rózia).

M a n e s .
Nu, uw ażaj, t y  fanaberjo. Chcesz, że­

bym  j a  zbankru tow ał, albo żeby  g o ­
ście się popili ja k  szew cy, ty le  m iodu 
dajesz? T y  ju ż  n ig d y  nie będziesz m ia ­
ła  rozum u! ( Odlewa z butelki miodu, do­
lewa wody). Nu, dosyć, dosyć, te  c z te ­
ry  bu te lk i dla m nie i rab in a—rozum iesz?

M a ł k a .
P am iętam ...
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M a n e s,
Aa... a gdzie twój syn , ha? D otąd  je s z ­

cze nie w rócił? (ona chce coś mowie). 
Cicho, cicho... ju ż  w idzę, chcesz go b ro ­
nić! Bodaj w szystk ie  m oje w rogi m iały  
tak ich  synów! Ł adnej doczekałem  się 
pociechy... A le to  nic... nic! Choćby ca­
ły  św iat pow stał, ja  w rogom  jeszcze g ło ­
w y  skręcę... T ysiączki, ty siączk i w y rzu ­
cić! a co dla m nie zostanie, ha? T o ty l ­
ko dla ty ch  kapcanów- z m ałego m ia­
steczka ja  je s tem  R otszy ld , ale...

Małka (nieśmiało).

A le Jo c h a ja  by ł zaw sze ta k  św iętą  du-

Co? i ty  także? ty ?  Ali! (rzuca krze­
słem)— to  ju ż  ch y b a  koniec św iata  . J a k  
m i jeszcze raz  u s ta  otw orzysz... Do ro ­
b o ty  ruszaj, do roboty! Idź! idź—mówię! 
(Małka zabiera butelki i  cicho odchodzi. Ma- 
nes rozpina hekieszę7 chłodzi się7 wychodzi 
na podioórze).

SC E N A  DRU G A .

(Manes, Rózia).
M a n e s

(spostrzega czytającą, mierzy ją  kilka  razy 
gniewnem spojrzeniem, nareszcie podchodzi 

i  uchyla zlekka czapki).

D zień dobry!

'
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E ó z i a
(nie podnosząc głowy).

D zień dobry.
M a n e s

(po k ilku  chwilach milczenia).
Co pan i robi?

E ó z i a.
C zytam .

M a n e t .
A  ja  m yślałem , że pani sobie czekasz 

n a  m ojego doktora!

B o z i a
(zrywa się, chce coś mówić, lecz siada i od­

powiada spokojnie).

Nie po trzebu ję tu ta j czekać. M am  go 
aż nadto , gdzie chcę i k ied y  chcę.

U a n e s
(przystępuje, mierzą się groźnie).

A  przecie m ieć go pan i nie będziesz! 

B o z i a  
(z zimnym uśmiechem).

T ak  p an  sądzisz?

M a n e s.
T ak  j a  chcę.

B o z i a ,
A  jeże li ja  zechcę inaczej?
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M a n e s.
Będzie tak , ja k  ja  każę.

R ó z i a.
A  ja  sądzę przeciw nie. J a  sądzę, że 

n ie ty lk o  syn, ale i pan  jeszcze do m nie 
przyjdziesz... prosić.

M a n e s.
Aj-aj-aj, tak ie  n iem ądre gadan ie  u tak  

m ądrej osoby... Co m nie pani możesz 
dać, ha?

Rózia (wstaje).
Syna! w ów czas np. k ied y  on będzie za­

n ad to  po stronie starego  Jo ch a ji. A dieu 
panu! (Wchodzi do mieszkania).

SC E N A  T R Z E C IA .
(Manes, potem pście ).

(Manes patrzy za odchodzącą skonsterno­
wany. Kreci głową, uderza się iv czoło. Zda- 
leka dochodzi śpiew gości, smętny, wrzaskli­
wy).

Jeden z młodych
(ivpada).

Idą już... idą...
M a n e s .

Ah! przecie raz! M yślałem , że się n ie 
doczekam ... (N a prawo wchodzi orszak go­
ści. W  środku dajon, szpakowaty, poważny. 
Otacza go koło żydów starszych w fu tr za ­
nych czapkach i świątecznych bekieszach)podo-
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choceni, weseli, śpiewają, ale nie nad m ia­
rę. Najgłośniej śpieioa gromada młodych; 
niektórzy to aksamitnych kapeluszach, nie­
którzy w kołpakach, przeważnie biedacy, w 
zniszczonych ubiorach, chusydzi w pantoflach 
i  długich, brudnych, pończochach. Ci pierw­
si wybuchają śpiewem, są żywiołem najwrza- 
skliwszym, po części też komicznym).

Głosy z tłumu.
Git jom tow ! g it jom tow !

Manes (na progu szałasu).
Daj Boże i rok  dobry!
( T łum  wtłacza się masą, śpiewając hucz­

ną pieśń, to której powtarza się refren „sym- 
chas tory11. Manes wita, kiwając uprzejmie 
głową do starszych i  wskazując im  miejsca. 
N a naczelnem miejscu sadowi dajona, który 
to zadumie gładzi brodę, mało mówi i rzad­
ko bierze udział to śpiewie. Ubożsi i młodzi 
stoją za plecami siedzących, pokręcają pejsy, 
poszturkują się, ciągle to ruchu).

Manes (do dajona).
B łogosław iony bądź przybyszu! D zię­

ku ję  wam, rebe, żeście do m nie przyszli.

Dajon (ma głos gardłowy).
K to w chodzi w dom spraw iedliw ego, 

w chodzi w dom  boży...
Jeden z tłumu.

Oj, spraw iedliw y 0 11, spraw iedliw y, zo­
b aczym y, czy  spraw iedliw y m iód poda!

50
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Drugi z tłumu.
I  spraw iedliw ą m iarę n a  m oje sp ra g ­

nione gardło...
M a n e s.

B ędzie w szystko, w szystko będzie... Pod  
ch a jrem  pow iadam , że kupiłem  n a jlep ­
szy  m iód, ja k i ty lko  m ogłem  dostać. 
Miód zbaraski! Mnie n a  to  stać! N iechaj 
k ab a ł wie, ja k ą  sobie obrał głowę...

Jeden z gości
{na str. do drugiego).

H o st’i gew idziałt? N iech  go kolki z ła­
pią, ja k  on gada! T akże m i głow a, ch y ­
b a  od jeg o  kobyły , k ied y  jeszcze b y ł ba- 
łagułą...

M a n e s.
Mnie n a  to  stać, rozum iecie?

D a j o n.
I coby w szyscy w iedzieli, ja k i w ielki 

dzień dziś m am y. A j-aj-aj, jak i B óg je s t 
dobry, ten  nasz Bóg żydow ski. N iedosyć, 
że nam  dał św iętą to rę  i sześćset t rz y n a ­
ście przykazali, abyśm y  strzegąc ich m o­
gli pójść do ra ju , ale jeszcze nakazał, 
b y śm y  się z tego  pow odu tak że  na  ty m  
św iecie radow ali i cieszyli. T ak  jak_ se r­
ce pobożnego skacze do w iedzy i m a 
rozkosz z m ądrości, ta k  n iech  i grzesz- 

f  ne  ciało uży w a rozkoszy w ten  dzień 
św ięty. T ak , tak ... A¥ięc cieszm y się w 
św ięto to ry , cieszm y się w Panu! {śpiew).
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SCEN A  C ZW A R TA .

(Ci, Matka, potem Mendele).
M a ł k a.

tonosi kilkanaście szklanek w koszyku, oraz 
dwie butelki). D obrych św iąt, rebe! i wam. 
panow ie, rabosaj! (Daje mężowi butelki).

D a j o n.
I w am , żono reb Manesa!

M e n d e l e
(trochę podchmielony z zakasanemi połami, 
tonosi kilka butelek). G it jom tow , jiidełech! 
i roku  dobrego! Ju ż  m iód idzie! idzie! 
a co za miód! tak i miód, to  ju ż  nie je s t  
m iód, to  konfitury , to lekarstw o, to  po- 
p rostu  złoto! (Młodzi otaczają go, wśród 
krzyków i śmiechóto wyrywają m u butelki). 
A j-aj-aj, gew ałt! puśćcie m nie, j a  sam  
ustaw ię... P rzecie  nie jestem  pijany!

M a n e s .
A leż czekajcie ludzie, czekajcie kaw a- 

le ry , każd y  dostanie! O biecuję każdem u 
ca łą  szklankę m iodu i coś dobrego do 
przekąszenia. T ylko  te raz  oddajcie. N a­
przód  starsi... (Nalewa i rozdaje).

Dajon (kosztuje).
L e ’chajim , panowie! le ’chajim , rabo­

saj! na  zdrowie, Manes! O by N ajw yższy 
d a ł nam  rok dobry, rok  zdrow y, rok 
szczęśliwy! O by dopom ógł w szystk im  
sw oim  dzieciom  żydowskim!
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S t a r s i .
(popijają do dajona i Manesa).

L e’chajim! łe ’szulim! N a życie i zgo­
dę! Oby Bóg dopomógł!

D aj  o n.
D obry napój, koszerny  napój, orzeź­

w ia w szystk ie członki...
Jeden Z gości {po cichu do sąsiada).

A  mój aż drapie w gardle, ja k  ostra 
tabaka...

Drugi z gości (j- w.).
A  j-aj-aj, co w tem  dziwnego... R ebe 

dostał z innej butelk i. Ju ż  ja  m am  
oczy! B ałagu ła  zawsze zostaje bałagu- 
łą! (Manes nalewa młodszym, po pół szklan­
ki , starszym doleica).

Manes (pijąc).
L e'chajim , rabosaj! Oby Bóg d a ł . . co 

m a dać? K ażdem u dobre interesa!
S t a r s i

{do siebie prawie równocześnie). 
L e ’ehajm!
Ż eby nam  Bóg zesłał błogosławieństwo! 
Ż ebyśm y się doczekali czasów M esyaszał 
Żebyście zrobili terno! (ściskają się za rę­
ce piją).

M a ł k a
{wnosi na wielkiej tacy kawałek piernika).

W ybaczcie , rabosaj, jeże li m iodow nik 
nie je s t dobry... S am a piekłam ... bez po­
m ocnicy...
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Kilku młodych równocześnie.
Co? W asz piernik niedobry? Żebym  

m iał rok ta k  dobry! T ak  pachnie... Aż 
m i przypom niał m oje wesele! Pokażcie 
no ten  specjał... (Rzucają się na Mendla, 
który wniósł był takie tacę, wyrywają ka­
wałki).

M e n d e 1 e.
Gewałt,_ reb Manes! Oni w szystko po­

żrą, te  łajdaki! R atujcie, oni m nie sztur- 
kają , oni biją! G ew ałt, ju ż  m nie zam or­
dowali.

M a n e s .
Rabosaj, naprzód starsi i rabin, oby  żył!
Kilku młodych (odpowiada śpiewem), 

M a n e s .
( Odsuwa młodych i podaje torę starszym). 

Jed zcie  rabosaj, i niech w am  będzie na 
zdrowie! ( Ogólna rozmowa, niektórzy swoje 
porcje zabierają do kieszeni).

M e n d e 1 e
(przynosi świeiy zapas, M olka rozdaje).
Nie bójcie się, dzieci, nie bójcie się! 

N asza gospodyni, oby ży ła  120 lat, m a 
w szafie więcej... tak ie  specjały, źe aż 
strach! (Wynosi butelki, na podwórzu każ­
dą wysącza do ostatniej kropli).

Jeden z młodych.
Proszę _was, M ałke-leben, dajcie mnie 

jeszcze piernika. M am w domu braciszka.

5t
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Drugi z młodych.
I m nie kaw ałek , i mnie! D la mojej 

starej babki.
M a n e s .

N ie m ożna! nie m ożna! co to   ̂sobie 
m yślicie? jesteśc ie  dzieci z chajderu .

Jeden Z gości (na str. do sąsiada).
A  co? b a łag u ła  zawsze zostaje bała- 

gułą!
M a n e s .

L e ’chajim , panow ie! O by nam  przez 
ca ły  rok  rok  było ta k  dobrze, ja k  dzis... 
T ak  m i n a  sercu wTesoło! (ciągle pije).

Jeden z starszych.

N a zdrowie, Manes! O by Bóg dał, b y ­
śm y wszyscy by li w  Jerozolim ie!

Manes (podchmielony, nagle urażony).

Co—Jerozolim ie? K to  m nie g ad a  o Je - 
ruszelajim ? Jo c h a ja  tam  był, ale w ró­
cił, bo je s t  k ap can  i niedołęga. A le co 
m nie to  tego , ha? j a  m am  czyste  su­
m ienie, i n iech m nie n ik t o Jerozolim ie 
nie gada, rozum iecie? (gwar).

B a j o n .

Cicho, sza! N ik t ci tu ta j b rzydkiego 
słow a nie pow iedział, M anes. Dzisiaj 
św ięto i spokój n a  cześć N ajw yższego. 
Cicho, narodzie! T eraz  będę w am  opo- 
w iadał słowo boże...
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G ł o s y .
Cicho! R ebe będzie m ów ił torę! Sza! 

Ssss.„ sza! ( Uderzają w stół, klaskają, ha­
łas się tozmaga, stopniowo słabnie).

D  a  j  o  n .

R abosaj, słuchajcie! K iedy B óg uko­
cha ł swój lud  i dał m u św iętą torę... 
(.Łokciami opiera się o stół i  mówi charak­
terystycznym ' śpiewnym głosem talmudy- 
stów— coraz ciszej, niewyraźniej. Obecni przy­
suwają się, skupiają nabożnie, otaczają go 
ściśniętem kołem , głos jego ginie. Od strony 
widzóio ktoś icychodząc zamyka drzwi (wzgl. 
zsuwa zasłonę)— wnętrze szałasu zostaje na 
czas dwóch następnych scen zakryte).

SC EN A  P IĄ T A .

( J ó z e f ,  J o c h a j a ) .
( Od lewej strony ulicy ukazuje się Józej 

i  Jochaja. Ostatni, starzec icysoki, z długą, 
siioą brodą, ubrany schludnie, opiera się na 
łasce o srebrnej gałce. Twarz jego, rozjaś­
niona dobrotliwym uśmiechem, często zamy­
ślona. Mówi powoli, z powagą nie bez humo­
ru  pogodnej duszy).

J ó z e f .

D ziękuję w am , panie Jochajo , żeście 
m nie aż tu ta j odprow adzili. Je s tem  b a r­
dzo k o n ten t z naszego spotkania. W i­
dzę, że m im o w ieku zdrowie w am  do­
skonale służy, a to  najw ażniejsza... J a k ­
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by śm y  w czoraj się rozstali, ta k  w y g lą­
dacie, a przecie nie w idzieliśm y się bli­
sko dziesięć lat...

J o c h a j a.
P rzed  trzem a ty g o d n iam i m inęło a k u ­

ra t  ośm la t, g d y  p an  Jó z e f  w yjechał 
z w akacji i ze m ną się pożegnał...

J ó z e f .
Co za pam ięć... Co za żelazna pam ięć... 

podziwiam ! A le skąd nag le  te n  ty tu ł 
„p an ” w w aszych  ustach , panie Jochajo?  
J a  dla was p rag n ę  n a  zaw sze zostać Jo - 
siem, bom  zaw sze ta k  sam o w dzięczny 
i ta k  sam o w as szanuję, ja k  wówczas, 
gdyście  we m nie w paja li swoje nauki.

Jochaja (z uśmiechem).
N iechże cię B óg błogosław i, m oje 

dziecko. W idzę, że św iat przecie nie t a ­
ki zepsu ty  i n iepraw dą jes t, co źli albo 
słabi ludzie pow iadają, że w szędzie ty l ­
ko złość rządzi a zgnilizna się panoszy... 
Spraw iłeś m i w ielką radość, chłopcze, 
w iększą, niż m yślisz...

Józef (z pośpiechem.)
A  m oże będę m ógł w am  spraw ić w ięk­

szą, fak tyczną... B ardzo tego pragnę! 
A  te ra z —dow idzenia, panie Jochajo!

J o c h a j a .
D laczego m am y  się rozstać, m łodzień­

cze? Idziem y, zdaje się, je d n ą  drogą. J a  
idę do szałasu  tw ego ojca.
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J ó z e f .
Jak to ?  do m ego ojca? pan—do m ego 

ojca?
Jochaja.

P o  tw ojem  zdziw ieniu, synu, poznaję, 
że wiesz już. ja k i rów  głęboki m iędzy 
m n ą a tw oim  ojcem  istnieje. P rz y ­
k re  to  i serce bardzo m nie boli. A le 
dosyć. Z to b ą  j a  m ów ić o tern nie chcia­
łem  i m ów ić nie będę. N iech m nie Bóg 
broni od teg o  grzechu!

Józef (gorąco.)
O nie, pan ie  Jochajo! R ozum iem  w a­

sze sk rupuły , ale ich nie uznaję . N a 
m nie ciąży obow iązek, a to  na jw ażn ie j­
sza.

Jochaja (łagodnie).
Nie, synu. N ajw ażniejsze jest, abyś 

spełn iał p rzykazan ia  boże. P am ię tasz  ty  
jeszcze pismo? Wprzódy tam  napisano 
„czcij ojca tw ego  i m atk ę  tw o ją ”, a po­
tem  dopiero „czcij P rzedw iecznego”. R o­
dziców  swoich czcij i szanuj, w ięc prze- 
dew szystkiem  nie bądź ich sędzią. P o ­
w iedz sam , do czegoby św iat doszedł, 
g d y b y  dzieci m iały  w7ydaw ać w yroki na  
rodziców? S łuchaj, synu, ta lm u d  nasz 
opow iada: M ędrcy rab in a tu  sp y ta li rab i 
E leazara , ja k  w ielką pow inna b y ć  cześć 
ku  rodzicom . T en  odpowiedział: M nie się 
p y tacie?  sp y ta jc ie  się raczej D em y, sy ­
n a  N esyna. T en  o sta tn i by ł bałw ocha 1 
cą i p iastow ał u rząd  naczeln ika  rady
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m iejskiej. M atka jeg o , chcąc go raz u k a ­
rać, uderzy ła  go trzew ik iem  w obec ca ­
łego zgrom adzenia m iejskiego, i g dy  je j 
trzew ik  skutk iem  m ocnego uderzenia 
z rąk  w ypadł, D em a podniósł go i od­
dał m atce , aby  się nie m usiała sch y ­
lać. W idzisz, chłopcze...

J ó z e f .
N ic nie widzę, panie Jo ch a ja . T am  

syn  darow ał k rzyw dę w łasną, własną!
J o c h a j a .

A  przedew szystk iem  nie rezonow ał i 
nie sądził, ty lk o  poprostu  kochał, j a k  
N a jw y ższy  p rzykaza ł.

J ó z e f .
Oh, g d y b y  to  zaw sze m ożna było! 

Z resztą , j a  nic nie mówię, nic nie p rz y ­
rzekam ... D opiero co przy jechałem  i n a  
m o ją  głow ę zw aliła  się m asa tak ich  
przykrości... A ch, życie je s t straszne... 
W ięc  idziecie do nas?

J o c h a j a .
Idę, synu. Szam es m nie zaprosił. A  choć 

to  m oże om yłka, to  czem u nie iść? W ierz 
mi, j a  do nikogo n ie czuję nienaw iści. 
P ó jdę, zabaw ię się trochę w św ięto ra ­
zem  z innym i pobożnym i, pogadam  tro ­
chę o św ię tych  rzeczach  z dajonem , k tó ­
ry  je s t  w ielkim  uczonym  w zakonie, i 
dusza m oja będzie się radow ać. J a k  je s t  
dzień u roczysty , nie lubię nosić brudnej 
sukni codziennej i ja d a ć  p ro sty ch  p o ­
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traw  codziennych. Na in teresa czas j u ­
tro .

J ó z e f .
H a, ja k  chcecie! W ięc dc widzenia!

Jochaja.
N iech cię B óg Zastępów  prow adzi i 

strzeże. (Józef staje przed mieszkaniem Eise- 
nóv). Zastanawia się chwilę, patrzy na ze­
garek, potem z wyrazem decyzji podchodzi i 
puka do drzwi. Słychać: „proszę”! Józef 
tam znika. Jochaja powolnym krokiem zbli­
ża się do szałasie Nagle z ulicy przybiega 
żona jego, Rachel, i córka Ester. Rachel loy- 
soka, chuda, zgryźliwa, Ester smutna, bez- 
krwista, bierna/  je j sukni trzyma się drobne 
dziecko, starsza dziewczynka za nią drepce).

SC EN A  SZÓ STA .
(Jochaja, Rachel, Ester, dzieci).
Rachel (głosem piskluoym).

A  co? nie m ów iłam ? nie m ów iłam  ja! 
ż e t e n  sta ry  przy jm ie zaproszenie i pó j­
dzie do kuczki tego  g a łg an a  i złodzieja. 
W idzisz, E ster, on tam  prosto łazi, bo­
daj z p iek ła  n ig d y  nie w ylazł... Jo ch a j a 
Jocha ja !

E s t e r .
A leż, m arne...

Jochaja (odwraca się).
T y  tu ta j, m o ja  żono? czego chcesz?

Rachel (zapalczywie).
Czego ja  chcę? ani mi się waż w ejść
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do dom u teg o  rabuśnika, tego  m ordercy, 
żeby jeg o  kości w grobie nie m iały  spo­
koju! A ni m i się waż...

E s t e r .
A leż m arne...

R a o h e 1.
N ie w ejdziesz po tem  chyba do m ego 

domu, rozum iesz? J a k  m ożna n ie m ieć 
w stydu  w  oczach i d la  m arnego  poczę­
stunku, co tam  dadzą, zapom inać, że to 
w róg nasz—co wróg! złodziej, zbój, pie­
kielnik, k tó ry  nas s ta ry ch  chce do g ro ­
bu w pędzić, a tę  ot w dow ę z dziećm i 
puścić z torbam i...

E s t e r .
A leż, marne...

Jochaja (surowo).
R achel, k iedyż to  n auczy łaś się p la ­

m ić sw oje u s ta  ta k  b rzy d k ą  m ow ą? Ż y­
je m y  z sobą lać w ięcej niż pięćdziesiąt... 

R a c h e l .
A  te raz  n a  starość żebrać nam  przy j­

dzie!..
Jochaja (z naciskiem).

Ż y jem y  z sobą la t w ięcej niż p ięćdzie­
s ią t  i czy n ie p rzekonyw am y się co- 
dzień, że je s t  nad  nam i B óg w ielki, Bóg 
dobrotliw y, Bóg-ojciec, k tó ry  swoich dzie­
ci n ie  opuszcza...

R a c h e l .
A le teraz... teraz... (z'płaczem) Bóg nas 

chyba całk iem  opuścił! T ak ie nieszczę­
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ście na  nas się wali, a ty  sobie tego  n a ­
w et do serca nie bierzesz... I ciągle je ­
steś spokojny i ty lk o  tw ą  n au k ą  się za j­
m ujesz, ja k b y  nic... T eraz w dodatku  
idziesz do nory  tego  w ilka, tego...

E s t e r .
A leż mam e...

R a c h e l .
T ego  złego człow ieka...

J o c h a j a.
M oja żono, w szystko to, co ty  mówisz, 

n ie  m a za grosz zdrowej m yśli. T y  m y ­
ślisz, że coś się m oże dziać na  św iecie 
bez woli Boga? M arny jen era ł, ja k  k ie ­
ru je  w ojną, m a plan, a Bóg po tężny , 
k tó ry  k ieru je  ca łym  św iatem , p lanu—m y ­
ślisz—nie ma? A  ten  p lan  ty  chcesz są­
dzić, ty?  J a  m ogę ty lko  m odlić się i p ro ­
sić P a n a  św iata o łaskę i litość, a ty ... 
A t, z to b ą  n iem a ju ż  co mówić, ty  ju ż  
ca łk iem  tracisz rozum  i serce żydow skie.
(stuka laską).

E s t e r .
A leż tate ...

J o c h a j a.
Słuchaj, żono. W iesz ty , dlaczego n ie ­

w iasta  została  stw orzona z kości w y ję ­
te j z boku A dam ow ego, a nie z innej 
jak ie j części ciała? M ędrcy nasi ta k  to  
tłóm aczą: K obieta  stw orzona z g łow y— 
uw ażałab y  się za zb y t m ądrą, z oka — 
b y łab y  zb y t zalotną, z ucha — b y łab y
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ciekaw ą, z u s t—zb y t gadatliw ą, z rą k — 
zanad to  'czy n n ą , z n óg—zanadto  zabie- 
gliw ą... S tw orzy ł j ą  w ięc B óg z skrom ­
nej i u k ry te j części ciała A dam ow ego 
i chciał przez to  powiedzieć: niew iasto, 
bądź u k ry tą  i skrom ną częścią swego 
m ęża, a nie chciej być  jeg o  głową... R o­
zum iesz to, żono?

B a c h e 1.
A leż m nie serce pęka, Jo ch a jo . J a  

drżę ze strach u  przed  ty m  złym  człowie- 
i przed ju trem ...

J o c h a j a.
B óg je s t  n ad  nam i! te n  Bóg, k tó ry  

przodków  naszych  w ybaw ił z rą k  ta k  
z łych  ludzi, ja k  F aro  i H am an. O tem  
nie zapom inaj, an i o tem , że Je g o  ty lko  
p o k u tą  i m od litw ą i dobrem i uczynkam i 
m ożem y sobie zjednać. (Rozkazująco). 
A  te raz  idź do domu!

E s t e r .
Chodź, m arne...

R a c h e l .
Ha, rób, co chcesz, m ężu, ale m nie 

serce p ęk a  (pmooli odchodzą).

SC EN A  SIÓDM A.
(Jochaja, potem  Manes i tłum).

J  o c h a 3 a (sam).
Oj, to  żebro A dam a przecie bardzo 

s łaby  m aterja ł... C iągle się kruszy, a ko ­
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b ie ta  sięga po p rzy m io ty  w szystkich  
członków , z k tó ry ch  B óg je j nie stw o­
rzył... A le w ie P an , co czyni... Nu, te ­
raz  do M anesa. (Podchodzi). Co to  jest?  
ta k  tu  cicho, ja k  na cm entarzu... A ni 
jed n eg o  głosu... ( Otwiera drzwi szałasu. 
Tam dajon ciągle coś wykłada. Wszyscy 
słuchają w nabożnem skupieniu). G it jom - 
tow , rabosaj! D obrych św iąt, rebe!

( Wszyscy zrywają się. Nagłe zamieszanie 
Niektórzy odpowiadają m u przyjaźnie, inni 
patrzą z przestrachem lub ironją na Manesa).

M a n e s.
T o wy, reb Jo ch a ja , u m nie?

J o c h a j a.
Co dziwnego... P rzecie  zaprosiłeś. Był- 

M endel.
Manes (rzuca się na szamesa).

T y  bydle, ty  kapcanie jeden! Co ty  
narobiłeś?

M e n d e 1 e.
Oj, gew ałt, reb M anes, gew ałt! W y ­

g lądac ie  ta k  strasznie... N y, co j a  zro­
bił? J a  nic nie zrobił. M iałem  zaprosić 
w szystk ich  obyw atelów  i w szy stk ie  oso­
by. A  do kogo m iałem  pójść, ja k  n ie 
do reb Jocha ji, k tó ry  je s t  jed w ab n y  czło­
w iek i m a ziem ię z P a lesty n y ?

J o c h a j a .
U spokój się Manes, uspokój się. T en  

b iedny  człowiek nic nie w inien. J a k  k to  
nie um ie rozkazyw ać, n iech  się nie dzi­
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wi, że z jeg o  rozkazów  w ychodzi g łu p ­
stw o. J a  trochę w ierzyłem , żeś zaprosił... 
m yślałem , że dobry duch podszepnął ci 
m oże p iękną radę, ale zresztą, nic sobie 
nie obiecyw ałem . P rzyszed łem  głównie, 
ab y  razem  z całą gm iną cieszyć się 
św iętem  i posłuchać m ądrych  nau k  n a­
szego dajona, oby żył!

M a n e s.
Nu, to  co innego...

D a j o n.
D obrze m ówi reb Jo ch a ja . Jem u  z u st 

zawsze p łyn ie m iód m ądrości. S iadajcie 
tu ta j p rzy  m nie, reb Jochaja!

Jeden z starszych
(do sąsiada ciclio).

I co w y na to , ha? (szepty).
Drugi z starszych (j. w.)

S ta ry  je s t n iety lko  uczony ale i m ą­
d ry  człowiek! Nu, nu, to  dopiero będzie 
fajn-interes, ja k  on zacznie tego  bałagu- 
łę  ta k  w o b ec 'ca łe j g m in y  tarm osić...

M a n e s
(który tymczasem ochłonął).

Aa, jeże li w y  ta k  gadacie, reb Jo c h a ­
ja ,  to  co innego... To dla m nie w ielki honor 
i w ielka  radość, że w y w  sw ojem  sercu 
n ie  m acie dla m nie nienaw iści...

J o c h a j a .
J a  nienaw iści do n ikogo  nie chowam , 

M anes. N ienaw iść na  św iecie nie zrobiła 
jeszcze n igdy  nic dobrego i nic m ąd re­
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go. D laczego j a  cię m am  nienaw idzieć? 
J a  nad  to b ą  płaczę!

M a n e s.
A j-aj-ja, reb Jo ch a ja , znow u m acie coś 

złego na języ k u . A ja  m yślałem , żeście 
tu ta j  przyszli, ja k  przy jaciel. B yliśm y 
przecie kiedyś dobrym i braćm i, póki pie­
niądz nas nie rozdzielił. T eraz m oże da 
Bóg, że s ta ry  czas znow u nastanie.. D la­
teg o  ja  bardzo się cieszę, reb Jo ch a ja , 
żeście tu ta j przyszli. I m yślę sobie, żeś­
cie zapew ne sam i już  ujrzeli, ja k a  to  by ­
ła... om yłka, i jakie... .zapom nienie, k ie­
dyście na m nie rzucili b rzydk ie podej­
rzenie, że ja  sobie chcę zabrać n iby  wa­
sze jak ieś  pieniądze...

Głosy z tłumu.
Co? co 011 gada? A  to  dopiero go zła­

pał! M ądry Manes...
Manes (coraz energiczniej)

J a  sobie m yślę, że k iedy  dzisiaj u m nie 
się zgrom adził cały  k an a ł i k iedy  w y ­
ście tak że  tu ta j przyszli, to w idocznie 
nie je s t praw dą, co złe języ k i na  m nie 
gadają ... Inaczej, k to b y  ze m ną chciał 
żyć? A le ja  się czuję czystym , m am  su­
m ienie spokojne, teraz  w y, reb Jo ch a ja , 
sw ojem  przybyciem  sam i m i dajecie 
św iadectw o...

G ł o s y .
A  to  ci g łow a dopiero! J a k  011 to wy- 

spekulow ał... Manes m a recht, M anes 
m ądrze mówi...
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Jochaja (zrywa się oburzony),
W iesz co, Manes, trochę zadużo śm ia­

łych  słów w yplu łeś ze swoich ust. J a  
nie chcę dzisiaj o in teresach  mówić, bo 
dzisiaj św ięto to ry , a m nie aż serce rwie 
się, ja k  się p rzykazan ia  boże łam ie. A le 
to  ci m uszę powiedzieć: Źle robisz, M a­
nes! Muszę ci powiedzieć, ja k  m ów ił ra- 
bi H illel: ty  się troszczysz o gości, k tó ­
ry c h  m asz w  domu, a zapom inasz, że 
i b iedna tw o ja  dusza je s t gościem  w cie­
le: dziś ona tu , ju tro  m oże być  przed  
sądem... T y  zapom inasz, że ja k  cię anioł 
śm ierci pow oła przed N ajw yższego, nie 
będzie ci to w arzyszyć tw o ja  fam ilja, ani 
tw o je  złoto, ale tow arzyszyć ci będą tw o­
je  uczynki: dobre i złe... T y  o tem  za­
pom inasz, Manes!

M a n e s  (wzburzony).
Co tam  anioł śm ierci, co w y m nie tu  

straszyć przyszliście? D latego, że m acie 
pa lestyńską ziem ię, m yślicie, że ty lko  
w y jed n i będziecie m ieć spokój w gro­
bie, i n ik t w ięcej? {Hamuje się). J a  was 
bardzo szanuję, reb  Jo ch a ja , i z waszej 
ziem i palestyńskiej bardzo chcia łbym  m ieć 
poduszeczkę, {znowu z wybuchem) ale to  
jeszcze nie racja , b y m  w am  oddał ty le  
m ajątku , abym  w yrzucił przez okno ty ­
le tysięcy!

Jochaja {opanowuje się).
W ybaczcie , rabosaj, ale widzę, że źle 

trafiłem ... W idzę, że tu ta j nie o św iętej 
to rze  będzie m ow a, ty lk o  o rew ersie Ma-
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nesa, o k tó ry m  przecie wie każde dziec­
ko. Lepiej j a  sobie s tąd  pójdę... Poco 
psuć dzień boży...

Maiies (w uniesieniu).

P atrzc ie  go, ja k i mi pobożny! M yślałby 
kto , że to  jed en  z ow ych trzydz iestu  
sześciu spraw iedliw ych, co to w p rzeb ra­
n iu  chodzą po świecie... A  j a  mówię, że 
to  n iepraw da, n iepraw da, niepraw da! S ta ­
rem u  w głow ie się przewróciło!

Daj on (stirowó).

M anes, poskrom  swój zły  języ k . Jo- 
ch a ja  je s t pobożny żyd, uczony żyd, i 
daj Boże każdem u z nas tak ą  głow ę do 
nauki, ja k ą  on m a jeszcze dzisiaj. I j e ­
żeli j a  tu ta j przyszedłem  do ciebie, to  
n ie  dla tw ego m iodu i tw ego piernika, 
ale po to , aby  ciebie pozyskać, aby  tw o ­
je  serce powoli odm ienić, bo inaczej— 
bo ję  się—będzie im ię boże strasznie zbez­
czeszczone, a w Izrae lu  n astan ie  w ielkie 
zgorszenie. J a  do tąd  jeszcze m yślę, że 
m oże cię po trafię  nam ów ić do jak ie jś  
ugody...

Jeden z starszych.
D obrze m ówi nasz dajon, oby ży ł sto 

dw adzieścia lat! M ądrze mówi! Pogódźcie 
się, rabosaj, pogódźcie się!

Drugi z starszych.

Z róbm y ugodę i niech nastan ie  naresz­
cie spokój w naszej gm inie...

68
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Men&ele (piskliwie).
J a  także radzę, w ypijm y na zgodę!

J o c h a j a.
Bóg m i św iadkiem , że nie chcę dopu­

ścić, aby  p rzysięgą w zyw ano Je g o  im ie­
nia...

Manes (to pasji).

A le m oje ty siączk i chcielibyście, co? 
T y le  la t  pracow ałem , ciężko pracow ałem , 
ja k  koń u  bryki. B ałag u łą  m nie n azy ­
wacie, bom  się nie w stydził żadnej p ra ­
cy. I rzodkw ią i karto flam i ty lk o  żyw i­
łem  się, i grosz sk ładałem  do grosza, i 
łam ałem  sobie głow ę nad  różnem i spe­
kulacjam i, aż doszedłem  do tego , że m am  
m ajątek . M am pien iądze i kocham  m o­
je  pieniądze, bo k to  pieniądzów  nie ko ­
cha? K ocham  pieniądze, bo co bym  ja  
b y ł bez pieniądzów , ha? Czy k toś z was, 
rabosaj, p o dałby  m i rękę, k toś przyszedł­
b y  do m ojej kuczki, czy  zrobilibyście 
m nie kahaln ik iem , g d y b y  nie m oje pie­
niądze?

Jeden z gości
(na str. Ćlo sąsiada).

Jeszcze co! tak iego  bałagułę! (Podczas 
ostatnich słów ivy chodzi Józef z mieszkania 
Eisenów. Rózia odprowadza go na stopnie, 
tu z uśmiechem podaje m u rękę, on ją  po­
dnosi do ust. Cały rozpromieniony robi k il­
ka kroków ku szałasowi, gdy słyszy podnie­
siony głos Manesa).

I
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SCEN A  ÓSMA.
(Ci, Józef i Rózia).

J ó z e f
(podchodzi do szałasu,. Rózia mu towarzyszy.

Co to jest?  Co tam  za scena? W szak  
to  głos oj.ca! (Stają przy szałasie, nie za­
uważeni przez nikogo nasłuchują; na twa­
rzy Józefa i w postawie maluje się następ­
nie coraz boleśniejsza walka psychiczna).

M a n e s.
I j a  m am  wjMać kom uś te  pieniądze 

i znow u może stac się kapcanem  i zno­
wu wieść do tego  błota, z k tórego  ty l­
ko pieniądze m nie podniosły? Może m am  
jeszcze pójść do p rokurato ra  i oskarżyć 
siebie sam ego? Aa, niedoczekanie m oim  
■wrogom! P a lec  sobie prędzej dam  uciąć, 
niż jed n ą  setkę wziąć! Serce mi w yrw ie­
cie, ale nie tysiączkę! I zaco? d la ja k ie ­
go in teresu  —• pytam ! J a k  s ta ry  w y jeż­
dża ł do ziem i izraelskiej, dał mi w p rz e ­
chow anie osiem setek. Z tego  posyłałem  
m u co m iesiąc do Jerozo lim y  trochę i fa- 
m ilji jeg o  tu ta j daw ałem  na życie. A le 
ja k  te  setk i się w yczerpały , m iałem  
m oże ze sw oich dokładać, co?

G ł o s y .
M anes m a recht... Dobrze mówi!

M a n e s.
J a  ubogim  ja łm u żn ę  chętn ie daje, a i 

Jo c h a i chciałem ...
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Jochaja (zaczerwieniony z gniewu).
T ylko o ja łm użn ie  nic mi nie mów, 

bezbożniku! J a  w ym agam  ty lko , co m nie 
się spraw iedliw ie należy. Osiem tysięcy , 
n ie  setek, ci zostaw iłem , ty... ty ...

G ł o s y .
Jo ch a ja  je s t koszerny  człowiek... J o ­

chaja  n igdy  nie kłam ie... Jem u  trzeba 
wierzyć...

M a n e s
(:uderza pięścią o stół).

Cicho kapcany , cicho hołysze! Co w y 
się m ięszacie do tego , co do was nie n a ­
leży? Tysiące, tysiące, łatw o m u się g a ­
da, a gilzie dowód, ha? P rzecie bez kw it 
ka  nie daje  się tysiąców  rodzonem u o j­
cu... Gdzie dowód?

G ł o s y .
A ha, gdzie dowód? M anes dobrze py ­

ta! Gdzie kw itek?
Józef (chwyta się za głowę).

Boże, co za to rtu ra!
J o c h a j a .

K w it by ł, by ł rewers, ale fam ilja  tu  
go zgubiła!

Manes (śmieje się grubo).
Zgubiła! zgubiła! M yślałby kto , że to  

szpilka albo szm atka, k tó rą  się w yrzuca 
na  śm ietnik . Zgubiła! To w yście pam ięć 
zgubili, Joehajo , albo zięć wasz, co 
um arł, sum ienie zgubił! On zawszo ba­
w ił się w uczonego, czy ta ł niem ieckie 
książki i podług ich głupiego gadania
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chciał spekulować... Spekulow ał, speku­
lował, aż w szystko stracił i przed śm ier­
cią zapew ne n a  m nie nagadał! A ja  
m iałbym  n a  to  konto  ty le  m ają tk u  s tra ­
cić? Ha, ha, ha! M usiałbym  zwarjować!..

G ł o s y .
To praw da, co M anes mówi. Z ięć Jo- 

chai czy ta ł niem ieckie książki... Z ięć Jo - 
chai prow adził in teresy  bardzo nieszczę­
śliwie...

Inne głosy.
To być nie może... Nieprawda! Z ięć 

Jo ch a i by ł uczciw y człowiek. A  Jo ch a i 
trzeb a  w ierzyć... Jo ch a ja  je s t spraw ie­
dliw y człowiek.

J ó z e f
(ściska Rózię kurczowo za rękę)..

T en rewers... ten  rewers... Boże mój, 
czy ja  śnię!

J o c h a j a
{wstaje, trzęsący się, uroczyście a z silą).

W idzę, Manes, że z to b ą  po ludzku 
rad y  sobie nie dam . D uch złego zanad ­
to  się w tob ie rozpanoszył. W ięc słu­
chajcie, rabosaj, te raz  zaczynam  po bo ­
żemu! M anes, wobec naszego dajona, 
w obec naszych  starszych  i całego kaha- 
łu, w zyw am  cię, abyś n a  to, co mówisz, 
po św iętach w  synagodze złożył w ielką 
przysięgę!

(Powszechne osłupienie. Zamieszanie. Sto­
ją ca  w kącie M atka występuje, drżąca, ze 
złożonemi rękoma, wpatruje się w męża. Jó­
ze f tak samo).
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G ł o s y

Przysięgę? w ielką przysięgę? .w  syna­
godze? w koszuli śm iertelnej? przy czar­
nych  św iecach? A leż to  straszne... to  
okropne!

M a n e s.
A  ja ., a ja ...

Daj on (stojąco, uroczyście).

M anasse, synu  Sam uela! Pom nij B oga  
Ab ram  a, Izaka i Jakóba! P om nij w szyst­
kich spraw iedliw ych i dusz św iętych! Z a ­
stanów  się, zanim  słówko te raz  w ypo­
wiesz...

M a n e s.
A  ja ... m a ją tk u  nie wydam ! J a  p rzy ­

sięgę... złożę! (Powszechna konsternacja. 
Wszyscy z miejsc powstali, wzburzeni, bla­
dzi. Słychać szepty, pełne grozy. M ałka opie­
ra się o ścianę, jakby je j sił zbrakło. Po 
twarzy je j łzy spłyioają. Dajon pierwszy, za 
nim inni, zaczynają wychodzić, Józef i Ró- 
zia cofają się w głąb).

M e n d e 1 e
który dotąd drzemał, budzi się, przeciera 

oczy, rzuca się naprzód).
R abosaj, gdzie idziecie? T y le m iodu 

jeszcze zostało! (Próbuje ich zatrzymy­
wać. Wszyscy jednak wychodzą, rozsypu­
ją  się na podwórzu. Manes osamotniony, 
ociera pot i dyszy ciężko. Wchodzi do niego 
Józef, za nim Rózia).

I
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J ó z e f .
Ojcze, ty  p rzysięg i nie złożysz. Nie! 

J a  ci to mówię!
B o z i a .

S łyszy  pan? (Patrzy na Manesa z urą­
ganiem i wybucha ostrym śmiechem). Ha- 
hahaha!

D a j o n
(z podwórza zwraca się do szałasu, z wznie­

sioną ręką).
Straszne będą sądy  boże... (zasłona 

spada).

Koniec aktu drugiego.
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A K T  T R Z E C I ,
(Przedsionek synagogi. N a białych ścia­

nach w ramkach karty z róinemi napisami) 
hebrajskiemi. Pod ścianoi laicki, w kacie 
szafa. Po prawej i lewej okna, wprost bar­
dzo szerokie podwoje prowadza do wnętrza 
synagogi.

W  głębi, zwrócony ku  podwojom, Jochaja 
pogrążony w modłach; długi „tałes"  ̂ okry­
wa prawie całą jego postać. K ilku innych 
iv tałesach i „t filin “ nad, czołem i na lewej 
ręce, modli się, chodząc po przedsionku, ̂  wy­
mieniają, też szepty. K ilku chłopaków ciśnie 
się do drzwi synagogi. Mendele odpędza).

SCEN A  P IE R W S Z A .

(Jochaja, Mendel, osoby z tłumu). 

M e n d e l e
(ubrani/ nędznie, napędza chłopaków).

Precz, szajgecy, precz! Teraz jeszcze 
nie wolno! W idzisz przecie, że obyw ate­
le odpraw iają  m odlitw y  w sieni, a nie 
w sam ej bóżnicy... A  pójdziesz sobie, ty  
szajgec, ty  paskidnik, czarny  rok na cie­
bie! (Wypędza natrętnych, wyjmuje z szafy  
siedmioramienne świeczniki, siada na po­
sadzce i zaczyna je  czyścić). Oj, ciężkie 
czasy, pask idne czasy! Ż eby ich szlag 
trafił, tak ie  one paskidne! To ju ż  nie je s t
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żadne życie, tak ie  życie i żadne życie, 
to  razem  żadne życie. Oj, G o tfen iu , 
G o tfen iu , gdzie się podziały  stare, do­
b re czasy! Szam es by łto  sobie źydek- 
fajn , u B oga i u ludzi dobrze zapisany, 
b y ł kaw ałek  osoby, co ja  gadam ! duży 
kaw ał osoby! ja k b y  półobyw atela... K to  
się m ógł bez szam esa obejść', co bez n ie ­
go m ogło być, ha? N arodził się gdzie 
chłopak — szam es przynosił tak ą  fajną, 
de lik a tn ą  m ączkę na jeg o  de likatną  bo­
lączkę... Żenił się k to—szam es nosił k a r­
teczk i do gości, przynosił szklankę, aby  
p an  m łody m iał co tłu c  na  weselu... 
U m arł k to —to dopiero b y ł bal! I drążki 
trz a  było przynosić, żeby ciało n a  nich 
w ynieść, i śpiew ać „eł m ole rach m im ”, 
i chodzić siedem  dni n a  m odlitw y... Bez 
szam esa n ik t żyć ni um ierać nie śm iał. 
J a k  to —bez szamesa? To by ła  figura, to  
b y ł dobry kaw ał osoby, a ja k  się to  
w szy s tk o  kończyło? Do Kieszeni k ilk a  
szóstek , a do gęby  w ódka i piernik. A  te ­
raz? {Wyjmuję z tylnej kieszeni bekieszy m a ­
łą flaszeczke wódki i pociąga). Oj, ciężkie 
czasy, pask idne czasy...

Ot, dziś przysięga. Co m a szam es z te ­
go, ha? Co m a on z w szystk ich  dzisiej­
szych  interesów ? N arodzi się k to—posy­
ła ją  po m ączkę do apteki; czarny  rok 
n a  ty ch  bezbożników! Ż eni się k to —po­
sy ła ją  karteczk i ju ż  pocztą, d jabeł n a  
ich  ojców! U m iera k to—to ju ż  nie trz a  
drążków , ty lko  skrzynię, poprostu tru m ­
nę (spluwa)-, żeby ich skręciło, ty c h  n iem ­
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ców! To w szystko w ym yślili ty lko  po to, 
ab y  szam esow i dokuczyć', co ja  gadam ! 
aby  m u życie zabrać... P iękny^porządek  
—żeby anioł śm ierci w ziął sobie tak i po­
rządek . Co to  za świat,, k tó ry  chce żyć 
bez szam esa—ha? J a k  m a b y c  tak i św iat, 
to  n iech ju ż  lepiej nie będzie żaden 
świat! Oj (znowu haust wódki), ciężkie 
.•czasy,- pask idne czasy.

I m a być przysięga. T ak a  przysięga — 
g ew ałt, to je s t  przecie najstraszn ie jsza  
rzecz n a  świecie! I po co—py tam , na  co? 
za  co? J a  im  ty le  razy  gadałem : rabosaj, 
zróbcie lepiej ugodę, potem  niech będzie 
u cz ta , p iękna uczta , gdzie dadzą i p ie­
rogi z kaszą i groch! A  te  ludzie—Boże, 
zm iłuj się! M anes to  poprostu  w ziął m nie 
tu  (chwyta się za kołnierz) i zrobił mi 
(krzywi się) coś paskidnego... coś ta k  p a ­
sk idnego,' aż fe! Nu, on zawsze_ by ł 
(ogląda się trwoźliioie) trochę grubianin , 
i nie um iał się obchodzić z de likatnym  czło­
w iekiem . A le naw et reb Jo ch a ja , co je s t 
ta k i ja k  miód, o-n naw et nie daje do sie­
b ie rozum nego słowa mówić... Co to  bę­
dzie, co to  będzie!.. I to  w szystko ty lko 
poto, aby  m nie dokuczyć i życie zrobić 
gorzkiem . N aharow ałem  się, ja k  koń, ja k  
sto koniów —i co? Po tak im  in teresie n i­
kom u n aw et do g łow y nie p rzy jdzie  po­
staw ić wódkę i p iernik. N aw et ręk i po 
grosz nie m ożna w y ciąg n ąć—a ty , żono 
z dziećmi, giń  z głodu! Fe, fe! Tylko 
brzydk ich  m yśli człowuek się naje... 
( Wzdryga się). Bo to przecie strach.. P rzy ­
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sięga p rzy  czarnych  św iecach—brr... ja k  
o tern pom yślę, to  mi się tak  robi, ja k ­
b y  p ięć psów m nie napadło! Brr... (Zaglą­
da do flaszeczki, pusta. Podchodzi do szafy, 
wyciąga świeżą. Pijąc). Oj, ciężkie czasy,, 
paskidne czasy...

(Niektórzy z obecnych pokończyli tymcza­
sem modły, składają tfilin  i tałes do wo- 
reczków. Szepty, krętanina. Mendel, ciągle 
mrucząc wyciąga z szafy róg (trąbę) z uro­
czystości noworocznych i próbuje dąć. Głos 
wydaje fałszyioy). G ewałt, co to  jes t?  ju ż  
n ie um iem ? j a  przecie byłem  do tego  
najw iększy  m ajster... (Wchodzi J o  świątyni),

J o c h a j a
(na głos rogu wzdryga się, z głębokiej kon­

templacji wyrwany).
Aa! P an ie  św iata, jak iż  ten  głos je s t 

straszny... Po  w szystk ich  członkach mi 
przeszedł, ja k  w ołanie archanioła... (Zbó- 
lem). Dzień sądu, dzień sądu.. Boże m o­
ich ojców, dlaczego m usiałem  aż tego  
doczekać!.. (Po chtcili). T rzeba się usu­
nąć. Musi być późno, a jam  jeszcze m o ­
dlitw  nie ukończy ł i trzy n as tu  a r ty k u ­
łów  w yznan ia  w iary  nie odm ówiłem ... 
(Bierze modlitewnik do- ręki i półgłosem za­
czyna recytować tonem głębokiego przekona­
nia).

„W ierzę w iarą niezachw ianą, że Stw ór- 
„ca, n iech będzie błogosław ione im ię Je - 
„go, je s t S tw órcą i rządcą wszystkich, 
„stw orzeń i że on sam  dokonał, doko-
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„nyw a i dokonyw ać będzie w szystkich 
. dzieł.

„W ierzę w iarą niezachw ianą, że S tw ór­
c a ,  n iech będzie b łogosław ione imię J e -  
„go, zna w szystkie czyny  synów  ludz­
k i c h  i w szystk ie ich m yśli, bo (coraz po- 
wolniej, z wzrastającem wzruszeniem,), ja k °  
„psalm ista mówi: k tó ry  stw orzył serca ich 
„wraz, uw aża  n a  w szystk ie  ich czyny.

.W ierzę w iarą n iezachw ianą, że S tw ór­
c a ,  niech będzie błogosław ione im ię J e -  

”go, św iadczy dobrze tym , co p rzestrze­
g a j ą  p rzy k azań  jeg o  (drżącym głosem) 
”a karze ty ch , co p rzykazan ia  jeg o  ła- 
’’„m ią” .

( Odkłada książkę. Ze łzami): W ierzę, w ie­
rzę, P an ie  zastępów , P an ie  nasz i K rólu 
św iata! W ierzę, że jes teś  ^sędzią, suro­
w ym  a spraw iedliw ym  sędzią—patrza jże  
w serce m oje, p a trz  n a  boleść m oją, 
p a trz  n a  żałość m oją. P a trz : n iew inny  
jestem ! niew inny! N ie chciałem  dopuścić 
do obrazy Tw ego im ienia, nie chciałem ! 
O jcze nasz, k ró lu  nasz, T y  wiesz, że 
b y łb y m  sw oją k rzyw dę darow ał, ale 
czyż sam  nie kazałeś stac na straży  dobia 
wdów i sierot? (Splata ręce nad głową, 
przyciska twarz do muru, ze stłumionym  
serdecznym, krzykiem). O jcze nasz, królu 
nasz, spojrzyj na  naszą  nędzę i s trap ie­
nie nasze! zeszlij bo jaźń  w duszę grzesz­
nika, zeszlij opam iętanie, zeszlij skru­
chę! R atu j! ra tu j nas przed zb łąkanym  
opętańcem , ra tu j Iz rae la  przed hańbą,

I
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ra tu j Im ię N ajw yższe przed zbezczesz­
czeniem .. (Z  egzaltacją). A donaj, A donaj, 
P an ie  zastępów , patrz  na  naszą n ieska­
zitelność, a jeże li nie m a w nas czynów  
dobrych, uczyń to  dla im ienia Tw ego 
i z m iłosierdzia swego!... (Pozostaje w tej 
pozycji chwil k ilka , poczerń zaczyna się 
przechadzać po przedsionku. Powoli się 
uspakaja, bierze książkę napowrót do ręki 
i kończy modlitwę.)

„P om ocy  T w ojej _ w yglądam  o Panie! 
W yglądam , o P anie , pom ocy Twojej! 
O P anie, pom ocy Tw ojej w yglądam !” 
( Odchodzi ku  oknu i odkłada tałes i tfilin , 
całując je.)

(Przedsionek powoli zapełnia się ludźmi 
różnego wieku. Każdy wchodząc, całuje „me­
zuzę1'. Niektórzy próbują zaglądać do wnę­
trza, Mendele odpędza. Tworzą się grupki, 
wszędzie szepty i  dyskusje).

SCEN A  DRUGA.

Ci, i świeże grupy tłumu.

Jeden z tłumu (półgłosem).

P a trzc ie  na Jo ch a ję , ja k i on spokojny! 
C zy to  byc może, aby  tak i człowiek, t a ­
ki spraw iedliw y człowiek, naraża ł im ię 
B oga i na sum ienie swoje w ziął tak  cięż­
ki grzech?

Drugi z tłumu.

J a  wr to  nie wierzę! Mnie m ożecie g a ­
dać, że słońce kłam ie, ale nie że reb Jo -
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chaia  k łam ie. On ży je ju ż  ty le  la t czy 
słyszał k to  o nim  kiedyś k rzyw e słów­
ku, ha? A Manes...

Trzeci z tłumu.
Manes je s t procentuik> Manes je s t zły 

człowiek! Od mojej babki zabrał za jak ąś  
b ag a te lę  lich tarze  sobotnie i o sta tn ią  po ­
duszkę, i przepadło!

Czwarty z tłumu.

To w szystko praw da, rabosaj, praw da. 
T eraz  M anesa p rzesta jem y  się bac i w y ­
chodzą w szystk ie jeg o  spraw ki. A le w 
ty m  procesie—on przysięga, p rzysięga 
p rzy  czarnych  św iecach! S ku tk iem  n a ­
szych grzechów  nam nożyło  się w Izraelu  
dużo kąkolu  i chw astów , ale żeby  ktos 
się odw ażył przed T orą  fałszyw ą przysię­
gę złożyć... aż pom yśleć straszno!

Drugi z tłumu.
A  przecie... Jo ch a ja  je s t dusza, czysta 

iak  w oda źródlana... On w oła do p rzy ­
sięgi — to  w ie już , co robi... _ W iecie, ze 
ta k a  przysięga, ja k a  się dziś odbędzie, 
iest ta k  straszna, że n ik t z naszych  oj 
ców nie pam ięta , aby  kiedyś w naszem
m ieście...

Pierwszy z tłumu-

A i a słyszałem , że la t tem u  pięćdzie­
siąt...' (Cicha rozmowa. Osób gomadzi się 
coraz więcej. Wchodzi dajon).
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SCEN A  TRZEC IA .

(Ci i dajon).
D a j o n

(spotyka się z wychodzącym Jochagą, kiwa 
mu uprzejmie głową):

Pokój w am , Jochajo! Nie zostajecie 
tu ta j?

J o o h a j a.
W ięc przysięga się odbędzie! a j a  je sz ­

cze do te j chw ili łudziłem  się, że p o tra ­
ficie go nam ówić...

D a j o n .
Próbow aliśm y, robiliśm y, co ty lko m oż­

na^ było . R abin  nasz, oby żył 120 lat, 
m ów ił do niego, ja k  św ięty, ja k  prorok, 

j a k  ojciec do niego mówił, aby  zrobił 
ugodę, a on: nie! P rzedstaw iliśm y m u 
że Bóg naw et nad  K ainem  m iał lito ść ’ 
g dy  odkry ł w nim  żal i pokutę, a on cią­
gle: nie! Z daje  się, że w ty m  człowieku 
rozsiadł się najstraszn ie jszy  wąż złego- 
fa łszyw a am bicja...

J o c h a j a .
W ięc Im ię B oga będzie w zyw ane n a ­

darem nie! będzie tak iem  djabelskiem  
kłam stw em , ja k  naj obrzydli wszem bło­
tem  _ obrzucone! I to  za m oim powodem... 
P an ie  św iata... (Chwieje się).

D a j o n
(i k ilku  z obecnych podtrzymuje go):

Jo ch a ja , co w am  jest?  co to  znaczy?
(.oadowią go na łaioie).
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J  o o h a i a-

Nic to, rabosaj, nic.. W ybaczcie! S er­
ce m i się trochę skurczyło, ale te raz  ju ż  
dobrze... dobrze... Moje s ta re  serce nie 
może rozum ieć dzisiejszego św iata... (Z  u- 
śmiechem). Moje n iem ądre, starośw ieckie 
serce! J a k  zobaczyło tak i b rzydk i obraz 
fałszu i zepsucia, w yrzekło do mnie: Jo - 
chajo, Jochajo! chodźm y s tąd  do nasze­
go ojca w niebie... T u  dla nas m iejsca 
nie m a... (Prostuje się. Z  siłą). A le nic to... 
nic... Jeżeli sam  chce—niech  przysięga! 
Jeże li w Izrae lu  rządzą te raz  ta cy  ludzie 
niegodziw i, serce m oje pójdzie do grobu, 
m oją ziem ię palestyńską zabiorę z sobą 
do grobu, a nie pom ogę, ab y  fałsz i grzech 
i B elial panow ał bezkarnie! B ądźcie zdro­
wi, rabosaj.

D a j  o n.

I nie zostan iecie tu ta j?

Jocłlaja (od 'progu).

Nie... Mnie serce ciągle trochę boli... 
I m uszę przed obiadem  odczy tać  k ilka 
k a rt Tory... Od 50 la t czynię to  codzień 
i dzisiaj oddam  Bogu, co boskie...

Daj on ł inni.

L Idźcie zdrowo, reb Jochajo ! ( Tenże ca- 
|  łuje „mezuzę” i wychodzi. Dajon wchodzi do

(

synagogi).
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SCEN A CZW A RTA .

(Pozostali, bez Jocliaji. Potem Eisenowa i Rózia)
Pierwszy z tłumu.

I co w y na to, ha?
Drugi z tłumu.

I m nie serce boli, i j a  się boję, że bę­
dzie chillul haszem, s traszna profanacja...

Trzeci z tłumu.
A słyszeliście, co Jo ch a ja  mówił, że 

ja k  um rze, zabierze z sobą do grobu 
w szystką ziemię świętą?

Drugi z tłumu-
I to  znow u przez tego  Manesa! G ewałt, 

co za szkoła tej ziemi, co za straszna 
szkoła... ( Cicha rozmowa. Ludzi coraz icię- 
cęj, także kobiety. liozia wchodzi z matką).

E i s e n o w a
(ogląda się trwożliwie, półgłosem).

I pow iedz sam a, pocoś m nie tu  za ­
wlokła?

R ó z i a .
A by się popatrzeć, m am o. W idowisko 

musi przecie być ciekawe. To będzie coś 
chyba w prost średniow iecznego... Coś 
podobnego nap o ty k a  się ty lko  w starych 
pow ieściach i w teatrze...

E i s e n o w a -
T y  znow u zaczynasz po swojemu! W iesz, 

że nie lubię, ja k  się naśm iew asz z reli-
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c ii J a  tam  nie jes tem  pobożną, chodzę 
do synagog i ty lko , gdy m ogę odmowie 
m odlitw ę za tw ego ojca, ale re h g ja  zaw ­
sze zostaje czem ś, co trzeb a  ^zanowac, 
a  nie trak tow ać, ja k  widowisno.

R ó z i a.

Dobrze, m am o, dobrze... J a k  to_ m am ie 
spraw ia przykrość... (Rozgląda się cieka­
wie). R elig ja , religja! p a trza j m am a na 
ty ch  ludzi! Toż to  dzicz... Gdzież m oże 
w ich  piersiach mieścić się sz lachetn iej­
sze uczucie... (Spacerują. Szeptem)-. Z resz­
tą  wie m am a, m nie chodzi jeszcze o co 
innego... M am a wie, ja k  ja  stoję z J o ­
zefem...

Eisenowa.
W idzę, n ieste ty , widzę... Igrasz z mm, 

jak  k o t z m yszą. R az m yślę, że m iędzy 
w am i w szystko dobrze i j a  ju ż  m am  zię­
cia, to  znowu widzę, że b iedny chłopak 
w ygląda, jak b y ś  go na  to rtu rac h  trzy- 
m ała... Oj, Róziu, Róziu, bardzo ja  się 
boję, że się czegoś doigrasz .. N ieraz cię 
ostrzegałam !

R ó z i a.

No, co do teg o  nie m a obaw y... Oswo­
iłam  się ju ż  z m yślą, że w yjść za Jo z e ­
fa m uszę, i nie jiuszczę go, tego  m oże 
m am a być pew ną. Tylko... jak żeż  się 
odrazu w iązać? D otąd  jeszcze n iew iado­
mo, jaki będzie koniec procesu M anesa 
z ty m  sta ry m  żydem! N uż M anesowi cos
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strzeli do g łow y i odm ówi przysięgi, m u­
si zaraz w ydać znaczną, część m ają tku  
i J ó z e f  p rzestaje  być bogatym ...

E i s e n o w a .
A leż dziecko... Jeżeli on ciebie kocha 

a ty  jego...
E ó z i a.

M oja m am o, m am a mówi, ja k  dziecko. 
M ówim y o m ałżeństw ie, nie o miłości. 
M nie ani się śni w yjść za m ąż za b ieda­
ka. Jozef m usi m ieć pieniądze, aby  nie 
czekać na  tę  obrzydliw ą p rak tykę , a prze- 
dew szystkiem , aby  w yprow adzić się stąd 
do L w ow a lub do W iednia. Ju ż  m am  do­
syć nęd zy  i m ałego m iasteczka. J a k  nie 
m ara popraw ie sobie losu, to pocóż wyjść 
za mąż? A  tu  cała spraw a m ają tk u  Ma- 
nesa ciągle wisi w pow ietrzu, {do ucha) 
D a le j . .m a m a  o tem  nie wie, ale m ię­
dzy Józefem  a ojcem  to czy  się strasz­
n a  w ojna. Jó ze f do przysięgi nie chce 
dopuście... K to wie, co z tego  jeszcze bę- 
dzie. W  każdym  razie... wolę ja  nad  tem  
w szystk iem  czuw ać zbliska...

Eisenowa.
Ależ, Róziu... {Dalsze je j słowa giną. 

Mendele otwiera •podwoje synagogi. Wszyscy 
się cisną, zasłaniając sobą zupełnie obraz 
tonętrza. Rózia, z matką porwane fa lą , tak­
że wchodzą. Przez podwoje zamknięte docho­
dzi szum i gwar. Wchodzi Manes. Posępny 
ciężkim krokiem).
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SCEN A  P IĄ T A .
(W przedsionku Manes, potem osoby z tłumu). 

M a n e s.
Ż eby to  ty lk o  prędko się skończyło! 

( Otwiera szeroko podwoje. Odsłania się 
obraz wnętrza. Synagoga dnia. W  głębi, 
naprzeciw widzów, główny ołtarz, do ktoie- 
go się wstępuje po kilkunastu stopniach, uję­
tych w barjerPĄ u samego szczytu tego ołta­
rza— tablica z dziesięciorgiem przykazań, n i­
żej „święta szafka“ z rodałami, zasłonięta 
dzisiaj dużą, czarną opona,, na której wy­
szyty biały znak „tarczy Dawida“. Wszyst­
ko to ozdobione piętrzącemi się kolumnam i, 
płaskorzeźbami kwiatów, f  antastycznych lwów 
i orłów. Z  boku, nisko po prawej ręce, ma­
ły  ołtarzyk. II samym środku synagogi pod,- 
wyiszenie, na któreni stoi stoł, kapą p rzy ­
kryty; nad nim plonie zwieszający się z su­
f i tu  staroświecki świecznik. Zresztą wszędzie 
ław ki i pulty.

( Okna zasłonięte czarnem suknem. _ We 
wszystkich lichtarzach i k ilku  siedmiora- 
miennych świecznikach pozapalane świece. 
Przed głównym ołtarzem, po obu stronach, 
każdego stopnia, jarzą się posępnie świece 
z czarnego wosku. Ośieietlenie fantastyczne. 
Ludzie pogrążeni w uroczystem milczeniu).

l a e s
(•uderzony tym  widokiem cofa się ze zgrozą 
do przedsionka, podwoje synagogi zamykając).

J a k  tu  straszno! J a k  tu  okropnie strasz­
no... Cicho... czarno... a przecie ognie się
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świecą... Jak b y m  do grobu w chodził a 
zdaleka w idział ju ż  piekielne płom ienie. 
I śm iertelną koszulę teraz  w dziać m u ­
szę... zupę* lie ja k  do grobu... A  w ty m  
grobie... w ty m  grobie—anioł sądu! (Co­
fa  się aż ku drzwiom). Nie, j a  tego nie 
w ytrzym am ... j a  um rę... j a  zw arjuję!
{Wchodzi kilka noiaych postaci, patrzą na 
Manesa posępnie i nie witając się z nim, 
znikają w synagodze).

J a k  oni na m nie patrzą! jak b y m  już... 
ja k b y  ju ż  było po w szystkiem ... (Po chwi­
li szybko). I tak  będą patrzeć na mnie 
przez całe życie — jeśli odstąpię teraz... 
Tak... jeżeli odstąpię — dopiero zaczną 
w ygadyw ać i przeklinać i palcam i w y ­
ty k ać: patrzcie, to  je s t  tak i,—co chciał... 
tak i i owaki... To wrogi dopiero będą 
m iały  radość, ja k  g d y b y  te  pieniądze 
oni w ygrali, jak b y  w ygrali m iliony. Oni 
ju ż  te raz  chcą nogą dep tać mój kark , 
oni ju ż  teraz  b u n tu ją  cale m iasto, oni 
już  te raz  psu ją m i interesa. J a k  ta k  da­
lej pójdzie, oni będą panam i, a ja  zno­
wu sobie kupię wmzek i konia... i dopie­
ro k ażd y  zacznie na  m nie pluć! I po to 
ja  ty le  la t pracow ałem  i z całym  św ia­
tem  prow adziłem  w ojnę i wzniosłem  ta- 
Ki p iękny  budynek , tak ie  ładne stano ­
wisko, aby teraz  w łasnem i rękam i to 
w szystko zburzyć... i sam  się w gruzach 
pogrzebać? Nie, nie, to  dopiero by łaby  
niesprawiedliw ość, to b y  praw dziw y by ł 
grzech! J a  tak że  m am  fam ilję, ja  także 
jes tem  człowiekiem ...
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M e n d e 1 e
(icystawia głowę z synagogi.)

To w y tu ta j, reb Manes? D ajon ju ż  
czeka... (znika).

M a n e s
(otwiera znowu na oścież podwoje. Tam wy­
soko pi zy głównym ołtarzu stoi dajon w ta- 
łesie nad głową suto złocony m , i  mierzy Ma- 
nesa surowem wejrzeniem. Ten ponoicnie 
ogarnięty przerażeniem cofa się i podwoje 

zamyka).
To przecie zanadto  straszne! Je;go 

w zrok m nie aż do serca dochodzi... Z im ­
no mi, źie mi... On pa trzy , ja k  sam  pro­
ku ra to r... stam tąd ... z nieba... I ja k ą  tam  
w ym ierzą karę... ja k ą  karę... N a w ieki 
w  ogniu! (Biega w najwyższem wzburzeniu). 
I nic m nie nie u ra tu je?  nic? Nic przed 
sobą nie m am , ty lko  hańbę i b iedę i złość 
ludzką na ty m  świecie, albo tak ie  okrop­
ne m ęki na  tam ty m ? N ic więcej? Ależ... 
m oja głowa... j a  zw arju ję  dzisiaj!

Jeden z starszych
(;wychodzi z synagogi).

M anes, dajon i cały  kaha ł czeka.. Daj 
odpowiedź: albo—albo... Może chcesz się 
cofnąć—co? Może ugoda—co? Masz je sz ­
cze czas: w ybierz... P am ię ta j: Bóg je s t 
dobry!

Manes (patrzy nań nienawistnie).
Nie, nie chcę, nie chcę! Z araz p rzy j­

dę! (Tamten znika). T ak że  mi przyjaciel,
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tak że  dobry brat... On pierw szy się cie­
szy, że padnę, i aż dusza jeg o  skacze, 
że m nie będzie m ógł przydeptać... I w szy­
scy tacy! W szyscy ze m nie pasy  byście 
darli, n a  proch byście m nie starli, cze­
kacie  ty lko , aż się położę. A le nie, nie! 
J a  sto ję silnie, nie zw alę się! J a  w am  
jeszcze pokażę, k to  ja  jestem ! (Zbliża się 
do drzwi). „Bóg je s t  dobry”—pow iedział. 
N a tu ra ln ie  Bóg je s t  dobry, lepszy, niż 
w y w szyscy, B óg daruje, Bóg da się 
przebłagać, a człow iek nie! (Szybko) J a  
pokutę będę czynił... ja  g rzech  zmażę... 
P ien iądze w ydać Jochai? On stary... ju ż  
n iedługo pożyje... Z abiorą to  głupie ko­
b ie ty  i one z tego  nic nie będą m iały, 
j a  nic, nikt. U  m nie co innego! J a  te  
kob iety  będę wspierał... będę rozrzucał 
ja łm użny ... będę jeździł do cadyków .. 
m odlić się będę w dzień i w nocy... i po­
ścić... um artw iać się... a Bóg przebaczy!. 
On je s t  lepszy, niż człowiek!

( Otwiera szeroko ■podwoje. Wewnątrz roz­
lega się trzykrotne, głuche uderzenie. Śmier­
telna cisza).

Dajon (od ołtarza, poicoli i dobitnie)
Tekiju! (rozlega się, głos rogu). M anasse, 

syn Sam uelow y, niech tu ta j stanie! (Ma- 
nes w śmiertelnej koszuli i tałesie lochodzi 
po schodkach do ołtarza. Stanąwszy przed  
czarną oponą wzdryga się, lecz silną dłonią 
ujmuje brzeżek i podnosi do ust, poczem 
zwraca się twarzą do ludu, stojąc na drugim  
boku iczniesienia). T ekiju  gedolu! (Prze­
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ciągły głos rogu). Szem a Izrael, słuchaj 
Izraelu! _ (Mówi powoli, z siłą , coraz więcej 

j zapala się jednali i pod koniec w krzyk prze­
chodzi). Z adrżała  w swoich posadach b ry ­
ła  ziem ska i oceany  straszliw e w ystąp i­
ły  z swoich granic, g d y  Bóg, P a n  nasz, 
k tó ry  Iz rae la  w yw iódł z ziem i egipskiej, 
z dom u niewoli, w śród trąb  archaniołów  
i huku  grom ów  i dym u podziem i w yrzekł 
na  górze S ynaj: nie będziesz w zyw ał 
Im ienia M ojego fałszyw ie. I w strząsnęło 
się w duszy swojej w szystko, co żyje, 
ja k  drży plem ię człowiecze, g dy  je  P an  
pod m iecz policzy, i s tan ą ł anioł M ata- 
tron,_ k tó ry  je s t  naszym  strażnikiem  w nie­
bie, i archan io ł M ichał, k tó ry  je s t  h e t­
m anem  hufców  niebiańskich i Cheruby, 
k tó rzy  m io ta ją  zarzew ie niebieskie, i 
w szystk ie an io ły  hu raganów  i grom ów  
i b łyskaw ic i w szystkie duchy czarnych  
czeluści i k rw aw ych  piekieł, i w zięli w 
swoje dłonie m iecze płom ienne, aby 
w iecznie stad  n a  s traży  im ienia P rzed ­
w iecznego—pochw alone Jeg o  Im ię. Bo 
Im ię to_—to fundam en t i tarcza  i korona 
w szechśw iata! bo Im ię to—to fundam ent 
i ta rcza  i korona Izraela . I b y łb y  Izrael 
daw no poszedł w rogow i na  straw ienie 
i daw no rozpadł się w robactw o obm ier­
złe i daw no został w y traco n y  przez kaź- 
nię niew oli i m iecz i ogień i g łód  i m ór 
— g d y b y  sercam i, jak o  w ieńcem  gore­
jący m  nie oplatał Im ienia N ajw yższego 
i P ism a sto jącego  n a  jeg o  s traży  tu  na  
ziemi, jak o  archan io ły  sto ją tam  w nie-
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biesiech. (jtredkim ruchem odsuwa czarną 
oponę, wyjmuje z szafki rodały, całuje je, 
podnosi ku  ludowi, potem z egzaltacją p rzy­
ciska do piersi). Bo to Pism o św ięte—to 
znak  p rzym ierza naszego z P anem  i za­
d a tek  jeg o  m iłości w ieczystej. Bo to  P i­
smo św ięte—to drzewo żyw ota, drzewo 
wiedzy, drzewo cudow ne, k tórego owoce 
trzy m a ją  przy życiu tysiąc pokoleń Ju - 
dy. Bo to  P ism o św ięte—to skarb_ je d y ­
ny , k tó ry śm y  ocalili z potopu wieków, 
g d y  zburzono dom naszych ojców i w 
proch rzucono sza ty  nasze i w znak h ań ­
b y  przem ieniono nasz k le jno t królewski. 
A  treśc ią  te j to ry  je s t  tylko: m iłuj B o­
g a  i bliźniego, bądź im w iernym , me 
miej fałszu w sercu, nie m iej fałszu _w 
ustach, n iech całe tw e życie będzie św ia­
dectw em , oddanem  praw dzie, a nie splu- 
gaw ione żadnem  k łam stw em . Słuchaj 
Izraelu, n iepraw da przed Bogiem, fałszy­
wa przysięga, je s t najsprośniejszem  wsze- 
teczeństw em , jak ie  człow iek może z złym  
duchem  popełnić! S łuchaj Izraelu, żaden 
grzech nie ściąga n a  człow ieka ta k  strasz­
liwego gniew u P ana, ja k  fałszyw a p rzy ­
sięga. J e s tto  jedyny  grzech, k tó ry  P an  
zastępów  ściga i karze  i m ści na  synach 
i synach ty ch  synów  —- do  ̂dziesiątego 
pokolenia: jedyny  grzech, k tórego żadna 
poku ta  zm azać nie może...

M a n e s
Aa! (chwieje się, opiera o poręcz, lecz 

rychło znowu podnosi głowę).
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D a j  o n
(wielkim głosem, coraz szybciej, z fanatyz- 

meni).
I pow iedział P an , niech ręka uschnie 

tem u, k tó ry  ją  podniesie do fałszyw ej 
przysięgi, niech u s ta  się rozpadną tem u, 
k tó ry  w ym ów i ow ą sprosność. B łogosła­
w iony będziesz w mieście, błogosław io­
ny będziesz i na  polu, jeże li będziesz się 
kierow ał praw dą. B łogosław iony będziesz 
w chodząc i w ychodząc. Lecz jeśli spla­
misz u sta  fałszem  ohydnym , ted y  p rzy j­
dą na  cię w szystk ie przekleństw a i ogar­
ną cię. P rzek lę ty  będziesz w m ieście, 
p rzek lę ty  i na polu. P rzek lę ty  będziesz 
w chodząc i w ychodząc. I pośle P an  n a  
cię k lą tw y , trw ogę, zgubę we w szyst- 
kiem , do czego w yciągniesz rękę sw oją—- 
aż cię zgładzi i , aż zginiesz nagle dla 
złości spraw  tw oich... P oda cię P an  na 
upadek  przed nieprzyjacioły  tw ym i, dro­
g ą  jed n ą  w ynijdziesz przeciw ko nim, a  
siedm ią dróg będziesz uciekał przed tw a­
rzą ich. B urze ryczące będą cię gnać 
w ciąż z m iejsca n a  m iejsce i spokoju 
stopa tw o ja  n igdy  nie zazna. I p lag i 
najstraszniejsze będą  toczyć ciebie _ i 
w spółw innych tw oich, aż w proch się 
rozpadniesz. I nad  tym  prochem  nie 
ucichnie głos sądu, głos kary , głos pom ­
sty. P rzek leństw o krzyw oprzysięscy  na 
ty m  i n a  drugim  świecie! przekleństw o! 
przekleństwo!

( Osłania twarz tałesem i daje ręką ski­
nienie. Głos rogu rozlega się trzykrotnie.
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Zwraca się do Manesa, który stoi z zaci- 
śniętemi ustami, silnie panując nad sobą. 
Spokojniej, dobitnie).

M anasse, synu Sam uelowy, słyszałeś 
owo znaczenie przysięg i i wiesz, co masz 
czynić. Z woli tw ojej własnej i z uchw a­
ły  sądu naszych rabinów  py tam  się cie­
bie, żali przysięgasz Bogu na to, żeś od 
Jo ch a ji syna A rona n igdy  nie o trzym ał 
n a  przechow anie ośm iu ty sięcy  w pien ią­
dzach i czyś m u n igdy  nie w ystaw ił na 
to  poświadczenia? P rzysięgasz?

(Gdy wymawia ostatnie słoioa, wpada na­
gle Józef. D yszy z pośpiechu, wzburzony, 
blady. Powszechne poruszenie.)

SCEN A  SZÓ STA .
(Ci i Józef).

J ó z e f  (od progu).
Czekajcie, czekajcie! N a m iłość boską, 

w strzym ajcie się!
G ł o s y .

Co się stało? To doktór! syn Manesa! 
J a k  on straszn ie w ygląda!

M a n e s.
Mój... anioł śmierci! (Zrywa się z przed 

ołtarza i przeciska się przez tłum  do Józe­
f a ,  stojącego w przedsionku): To ty  czekaj! 
C zekaj—mówię! (Przy ołtarzu w głębi zo­
staje tylko dajon; w przedsionku obok Józe­
fa  mnóstwo osób, między niemi Rózia).

B o z i a
P an ie  Józefie!
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J ó z e f .
Ojcze,., ojcze., {chwyta go za dłoń).

Manes (do tłumu).
P recz stąd! P recz—mówię! Nie po trze­

bujem y świadków. {Wszyscy cofają się do 
synagogi, w przedsionku grupuje się Manes 
po prawej, Bozia po lewej, Józef, ściśnięci, 
w najiuyższem wzburzeniu, toczą rozmowę 
szybko, gwałtownie, uryioanemi głosy).

Józef {walcząc o oddech).
Ojcze... znalazłem  rewers!—

M a n e s .
Niepraw da! nie!

J ó z e f .
{wyciąga pożółkły papier).

Oto je s t. B ył w książce, k tó rą  m i k ie­
dyś pożyczył by ł zięć Jocha ji. {Po chwi­
li). Co za szczęście, żem w czas przy 
był!

M a n e s .
Daj mi ten  papier!

J ó z e f .
Poco?

M a n e s .
N a gadanie n ie m am  czasu... Daj mi 

ten  papier! {Józef wzbrania się). N ie chcesz? 
Idę bez niego...

J ó z e f  {w przerażeniu).
D okąd—ojcze?

M a n e s
(wskazuje na dajona).

T am ... T am  m oja śm ierć i m oje p ie­
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kło... ale iść muszę. Zapóźno! T eraz o d ­
stąpić? Toż j a  jestem  już... ja k  po wszyst- 
kiem... W  oczach całej gm iny... jak b y m  
ju ż  przysiągł! Teraz odstąpi^? B yłbym  
pogrzebany na całe życie. 1 z głodu b y ­
śm y m arli. Nie, niech się dzieje, co 
chce—idę. A le ty  mi daj ten  papier!

J ó z e f .
Ojcze... ojcze... w głowie mi się mąci! 

J a  na to  nie m ogę pozwolić! Nie pusz­
czę cię... ( Chwyta go za ramię) nie pój­
dziesz...

M a n e s
Puść... ty  szalony jesteś! {Wyryioa się). 

Ja k i w ierny syn, ha, ha, ha! J a k  on dba 
o mnie! m oże pójdziesz stąd  do rab in a— 
ha? Może w prost do prokuratora? {Dziko). 
Daj mi ten  papier! {Z rozpaczą). Nie? 
nie — mówisz? {do Rózi) pom óż że ty , 
pom óż ty  pani. P rzecie masz więcej od 
niego rozumu.

E ó z i a
{dotąd milcząca, dobitnie, z spokojną energią):

P anie Józefie , daj ojcu ten  papier...
Józef (z trudnością)

Pani... panno Róziu! ja  śnię chyba... 
E ó z i a.

To praw da... P an  życiem  realnem  za 
m ało żyjesz... Ojciec m a słuszność.. Od 
stąpić w tej chwili — to  w yrok potęp ie­
nia!

J ó z e f .
Ależ...
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R ó z i a.
Ż adne ale. Bądź pan  m ężczyzną! Ż y ­

cie to  wojna... na  wojnie rozm aitem i 
środkam i trzeba się nieraz posługiw ać. 
Z resztą  o co chodzi? S tra ty  tam ty ch  lu ­
dzi dadzą się napraw ić, nasze — nigdy... 

J ó z e f .
Nasze?

R ó z i a.
Nasze! W idzę, że z pana człow iek słab­

szy^ niż m yślałam ... Muszę pana po d trzy ­
mać. Bo cię kocham ! K ocham  cię i chcę 
być twoją! A le nie m ogę zostać synow ą 
człowieka, k tó ry  się wobec całego św ia­
ta  okry je  hańbą...

J ó z e f
(chwyta się za głoioę).

Oszaleć m ożna...
R ó z i a.

Szczęśliwym  być można... J a  cię k o ­
cham!

J ó z e f .
Boże... Boże... pom yśl, czego w ym a­

gasz...
R ó z i a

Pom yśl, co daję... (Chwyta go za obie 
ręce)...' To tak? T ak  m ałom  j a  w oczach 
pańskich w arta... tak iego  pośw ięcenia nie 
chcesz d la  m nie zrobić?

J ó z e f .
Ż ycia odem nie żądaj!
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H ó z i a .
Rewersu ¿¡¿dam. Jes te śm y  ofiaram i sto ­

sunków —trzeb a  się bronie... Życie je s t 
okropne—w y zy sk a jm y  to trochę dobre­
go, co w niem  m ieć można... A le ty  
m nie odtrącasz!

J ó z e f
(z bezbrzeżnym holem).

J a  ciebie odtrącam ? J a  ciebie? P rze­
szło dziesięć la t czekałem  na tę  chwilę! ty  
by łaś jed y n ą  m ą siłą... w iarą...przyszło­
ścią...

S ó z i a
(przytula dłoń jer/o do swojej twarzy.)

T eraz m nie masz... masz mnie... całą... 
n a  zawsze... J a  ciebie kocham! A le od 
teg o  w arunku odstąpić nie m ogę — nie 
m ogę... W ybierz... J a , albo rewers...

Józef (słania się).
Twój oddech pali., w tw ych  oczach 

m agnesy... Serce mi się kruszy... Ciebie 
stracić? (ściska je j dłoń kurczowo). Raczej 
sto  dusz zatracić... ( W  synagodze rozlega 
się trzykrotne uderzenie. Wszyscy wzdrygają 
się).

Dajon (zgłębi).
Manasse, synu Sam uelowy!

Manes (chrapliwie).
Dosyć... dosyć! Gdzie ten  papier?

E ó z i a.
Teraz, albo nigdy... Albo n igdy  — po­

wiadam! Jeszcze się w ahasz? (Józef z wy­
razem okropnej walki trzyma 10 ręku bez­
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władnie rewers. Ona go wydziera). N aresz­
cie. Mam go i ciebie mam! T eraz je s te ś  
mój. (Daje Manesowi rewers). Oto jest. Ja  
go panu daję...

M a n e s
(targa go i strzępki choica).

Oo, przecie! M yślałem , że zwarjuję!
Daj OH (przy ołtarzu).

Manasse, synu Salom onowy...
M a n e s.

Idę, rebe, idę... ( Opiera się o drzwi). 
Ciemno mi... nogi mi się plączą... (Z  krzy­
kiem). Moja głow a pęka!

• Jeden ze starszych 
(występuje z synagogi.

Odstępujesz?
I  a n e s.

Nie! idę! (Biega, staje u  ołtarza, mówi 
szybko, jakby nieprzytomny). P rzysięgam ... 
przysięgam ... Osiem ty s ięcy  od Jo c h a ji  
n igdy  nie dostałem ... rew ersu m u nie 
dałem  (dotyka się-tory). I słowa m oje są 
praw dziw e, jak o  ów zakon je s t praw dą... 
T ak  m nie Boże skarż!

B a j o n .
I niech ci się stanie w edle słow a tw e ­

go. T eraz ca ły  Izrael powie: amen! (Ca­
łuje rodały i wstaioia je  do szafki).

T ł u m .
Am en... am en... am en...
(Wśród ciszy zaczynają sie rozchodzić. Jó ­

zef w przedsionku padł na ławkę, ciężko
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dyszy, Pozia stoi przy nim , blada, Wyczerpa­
na. Wychodzący patrzą na nich z niechę­
cią, nikt im  sie nie kłania. Powoli synago­
ga się opróżnia. Mendel z wewrhtrz zamy­
ka podwoje, zostaje tam z Manesem).

SCEN A  SIÓDMA.
IW przedsionku Józef, Rózia, do nich przyłącza 

sie Eisenowaj.
Eisenowa.

_ Chodźm y stąd... I pan Jó ze f jeszcze... 
Co to  pan  chciał? Rozumiałaś5, Róziu, to  
w szystko?

R ó z i a .
Nic...

Eisenowa.
Ale w rażenie było okropne...

JÓZef (wstaje, głucho).
Było okropne... W  jednej chwili ta k a  

zm iana z ludźm i... P rzed  kw adransem  
byłem  innym  człowiekiem, teraz... (.Bie­
ga wzburzony).

R ó z i a .
Józefie!

J ó z e f
(staje przed n iem i\

W idzieliście? ja k  ci wszyscy ludzie 
obok m nie przeszli! Żaden się nie uk ło­
nił... Oni mi w oczach czytali... Ci lu ­
dzie m ają  instynkt! K ażdy z ty ch  n ę ­
dzarzy tysiąc  razy  więcej w art, niż ja ... 
K ażdy  z ty ch  prostaków  tysiąc  razy  stoi 
wyżej... (Ciszej). S tało  się... odstać się nie
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może... ( / ' krzykiem). Czem u n ik t m i w 
tw arz  nie pluje? czem u n ik t mi nie mó- 
mi, ezem  ja  w łaściw ie te raz  jestem ! J a k  
tu  cicho... i pusto... i s tra sz n o .. Czyż n i­
kogo na  św iecie więcej niem a, t / lk o  ja  
i podłość m oja?

Eisenowa.
N a m iłość boską... P an ie  Józefie!

Rózia {cicho).
Józefie, j a  je s tem  p rzy  tobie... 

J ó z e f
(patrzy na nią chwilę, ja k  nieprzytomny).

Tak... ty... ty ... żona m oja., ty ... k o ­
chanka moja... ty ś  m oje w szystko... T y  
je d n a  mi pozostajesz... {chicyta ją  za obie 
ręce) bo cię kocham ... K ocham  cię... do 
szaleńsw a cię kocham ... (puszcza ją , z dzi­
kim  śmiechem) do podłości cię kocham! 
H a, ha, ha! ładne w yznanie... ładny  w ę­
zeł nas łączy... A le złączył! i ju ż  na le­
ży m y  do siebie... i nic nas ju ż  nie ro ­
zerwie... nic... nigdy! {Namiętnie bierze ją  
iv ramiona, okrywa pocałunkami). T yś m o­
ja .... moja... Po ty lu  latach ... po ty lu  
cierpieniach... nareszcie m am  te  oczy {ca­
łuje) te  usta  (całuje)... te  włosy... Mam 
i nie puszczę. {Śmieje się spazmatycznie). 
J a k  m y  się będziem y kochać! Co za pa­
ra  gołąbków  z nas będzie... T ą  całą  ohy­
dą, k tó ra  m nie dusi... tą  pogardą, jak ą  
m am y oboje dla siebie... tą  nienaw iścią, 
k tó ra  stąd  powstanie... tem i w szystkiem i 
pięknem i, szlachetnem i uczuciam i kochać
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się będziem y... żonko moja! (Z  histerycz­
nym śmiechem pada na ławkę, Bózia bez 
tchu staje obok niego).

Eisenowa
(w najwyższem przerażeniu).

Róziu... panie Józefie... j a  przeczuw am  
coś okropnego!

[Z ulicy dochodzi nagle krzyk i lament. 
Do przedsionka wpadaPachel, Ester z dzieć­
mi, kilka innych kobiet i garść ciekawych. 
Kobiety w zwichrzonych strojach, z obłąka­
niem iv oczach, załamując dłonie, lecą bez 
opamiętania wśród krzyków i płaczu).

SCEN A ÓSMA.
(Józef, Eisenowa, Rózia.Z synagogi wychodzi 
Manes, Rachel, Ester, kobiety, żydzi," dzieci). 

E  a c h e 1
(wpada do synagogi. Tam czarne sukno ju ż  
zdjęte, światła pogaszone, kilka tylko świec 
się dopala. Przypada ona do ołtarza, usu­
wa oponę, otwiera szafkę z rodałami z roz­

dzierającym krzykiem).
R atu j go, Boże wielki, Boże w szech­

m ogący , ra tu j, ratuj!
Ester i inne kobiety.

R atuj! Zeszlij pomoc! Zeszlij lekarstw o!
E  a o h e 1.

P an ie  nasz, K rólu nasz, O jcze nasz... 
Jo c h a ja  ben A ron by ł zawsze twoim  
sługą—daj m u żyd jeszcze! Jo ch a ja  ben 
A ron pracow ał zawsze dla tw ojej chw a­
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ły —daj m u żyd jeszcze! Ż ycie m u da­
ruj!

Ester i inne kobiety:
R atu j go, Boże, ra tu j, ra tu j!

K a c h e 1
(bije głową o ołtarz, drze na sobie suknie, 

szarpie twarz, za nią inne).
Mój m ąż kochany... dusza m oja je d y ­

na... korona m oja jasna...

Wszystkie kobiety.
R atunku! pom ocy, Boże!

M a n e s
(który wybiegł był z synagogi, w zwyczaj-, 
nym ju ż  ubiorze, biega przerażony po przed­
sionki, nareszcie chwyta jednego z tłumu, 

chrapliwie).

Mów, co się stało?
Jeden z tłumu.

Nu, co się m iało stad? J a k  Jo ch a ja  
się dowiedział, żeście złożyli przysięgę, 
tak  w ziął i spadł z krzesła  i ledw ie zi­
pie...

Józef (zrywa się).
Jo ch a ja?  co—udar? apopleksja? Ależ 

m oje m iejsce tam  przy  nim! (chce biegnąć)

E ó z i a
(wstrzymuje go).

Józefie!
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Józef (z Jer zykiem).
Aa! Zapom niałem ! {pada na ławę). 

” ooiety w synagodze.
Zmiłowanie-; Roże! Daj m u żyd jesz­

cze! Życie m u daruj! ( Wchodzi dajon i 
kilku  starszych).

SCEN A  D ZIEW IĄ TA .
(Ci, dajon i starsi).

D a j o n
(powolnym krokiem podchodzi do Racheli,

dotylca się je j ramienia , uroczyście).
R achel, bądź mężna... Powiedz za mną: 

bądź pochw alon sędzio sprawiedliwy!
R a c łi e 1.

Um arł! Jochajo! {pada zemdlona. Ludzie 
ją  wynoszą. Kobiety wybiegają, zaiuodząc ża­
łośnie. Grupa w przedsionku stoi ja k  ska­
mieniała).

J ó z e f
{poiostaje, bezdźwięcznym tonem).

Z abiłem  człowieka!
R ó z i a.

Zabiłam  człowieka!
M a n e s.

Zabiłem ... (zasłona szybko spada).

Koniec aktu trzeciego.
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A K T  C Z W A R T Y .
(Cmentarz żydowski oparkaniony. Przez 

szeroki otwarty wchód widać pole, zasiane 
wysokiemi, prost okątnemi płytam i, na któ­
rych wyryte napisy hebrajskie. Wśród ka­
mieni i skąpych trav: wznosi się gdzienie­
gdzie wierzba płacząca i gubią się świerki.

N a  pierwszym planie grób Jochaji w po­
staci pagórka rozkopanego; przy nim  kilka 
kamieni i p łyta  pamiątkowa, gotowa, do 
ustawienia; Mendele dłutem wykończa i po­
prawia napisy. Niedaleko wysoki kamień 
nad grobem Eisenowej.

Atmosfera posępna).

SCEN A  PIE R W S Z A .
(Rózia, Mendele).

R ó z i a
(w żałobie, na twarzy ślady ciężkich przejść. 
Wchodzi powoli, zbliżywszy się do grobu 

m atki, przypada doń gwałtownie).
Mamo! mamo! ( Obejmuje kamień, jakby  

uściskiem, przytula doń twarz). M ateczko... 
( Ciche łkanie. Powoli—spokojniej): Z now u 
przyszłam  tu  do ciebie... pożalić się... po­
skarżyć... w ypłakać się... jed y n a  ty  m o­
ja!... Do kogo ja  pójdę, jeśli nie do c ie­
bie... A  tak  mi ciężko... i źle — mamo! 
czem u m nie nie zabrałaś z sobą.! {łkanie). 
Poszłaś... i m nie zostaw iłaś... na tak ą
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m ęczarnię... bez granic... bez m iary... P a ­
trzeć nie m ogłaś na te  katusze, k tó re 
b y ły  naszym  m iodow ym  miesiącem... i 
poszłaś... a ja ... Mamo! ja  żyć ju ż  nie 
mogę!

(Pauza). K ażdy dzień... m ęka n a jstrasz­
niejsza... K ażda chw ila za tru ta ... J a  się 
n a  niego nie skarżę, m ateczko... nie, on 
sam  tak że  tak i biedny! I kocha m nie 
p rz y  tem  w szystkiem ... Czemu... po co 
m nie kocha! Po co i ja  jeg o  kochać m u­
szę!.. G dybyśm y się nie byli pobrali... 
G dybyśm y m ogli żyć daleko od siebie... 
b y łb y  może spokój... ulga... zapomnienie... 
A  tak  p a trzy m y  na siebie, ja k  wrogi... 
i ka tam i jes teśm y  dla siebie... Aż p rzy ­
chodzi szal miłości... potem  w stręt... i po­
garda... i to r tu ra  tak  okropna — m am o, 
mam o!

I nie masz d la  nas ratunku?., żadne­
go? Boże... m ateczko... ta k  straszne pie­
kło znosić tu  na ziemi... (Z  płaczem): Bo­
że... m am o m oja... przebacz! ratuj! za du ­
żo cierpimy! (Z  twarzą, przytuloną do ka­
mienia, pozostaje chwil kilka. Mendel patrzy 
na nią podejrzliwie i dalej swoje robi).

SCEN A  DRUGA.
(Mendele, Rózia, Józef).

J ó z e f
(izmizerowany, posępny, z nastawionym koł­
nierzem, patrzy na żonę chmurnie, potem 
kładzie dłoń na ramieniu. Rózia wzdryga 

się, odwraca doń twarz, łzam i zalaną).
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Nie bój się, Rózieczko... To ja  jestem ... 
tw ój kochający  m ałżonek.!.

Rózia (łagodnie).
Czego chcesz, Józefie? czy ju ż  nie 

wolno m i iść na  grób m am y?
J ó z e f

(z ironią, ton ten zachowuje przez cały czas).
Ależ i owszem, aniołku, i owszem... 

B ardzo naw et lubię, ja k  w padasz w uspo­
sobienie czułe... I j a  na  tem  korzystam ! 

R ó z i a .
Józefie, uw ażaj, gdzie jesteśm y...

J ó z e f .
A ch, przepraszam , ale zdaw ało m i się 

żeśm y ju ż  p rzyzw yczajen i do zajśó w 
m iejscach ta k  zw anych św iętych. Od cza­
su, g dy  u rządziłaś tę  w spaniałą scenę 
w synagodze...

R ó z i a
(zwraca się do grobu).

Mamo!
J ó z e f

(bierze ją  za rękę, szorstko).
Dosyć tego . W pędziłaś m atkę do gro­

bu, te raz  sta łaś się dobrem  dzieckiem ... 
Dosyć. P rzyszedłem  po ciebie, bo tu  za ­
raz ludzie się zaczną schodzić... Pow ie­
dziano mi w łaśnie, że teraz  m ają  usta­
w ić nagrobek  tem u  starem u... wiesz, co 
to  daw no byłby  w m iasteczku kanonizo­
w any, g d y b y  żydzi znali in sty tu c ję  św ię­
tych", tem u  Jochaji. Chodźm y stąd. S po t­
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kanie z jeg o  zw olennikam i nie zawsze 
je s t przyjem ne...

B o z i a .
(zwraca się ku  grobowi matki).

J ó z e f .

Chodźm y, powiadam! ( Oddalają się, przy 
bramie spotykają się z wchodzącym Mane- 
sem. Ten znacznie jest zmieniony. Posiwiał, 
chodzi zgarbiony, wzrok ma wbity w ziemię. 
Ubiór na nim zaniedbany, cała postać zdra­
dza silny rozstrój).

SCEN A  TR ZEC IA .
(Mendele, Rózia, Józef. Manes).

J ó z e f .
Aa! i ojciec tu taj! P a trza j, ja k  w y g lą­

da... Hm... hm... znad po nim , że m a su ­
m ienie ta k  samo czułe, ja k  ty ... Może 
jeszcze czulsze. Z nas tro jg a  on chyba 
pierw szy zw arjuje. (Staje przed nim). Co 
ty  tu  robisz? Poco przyszedłeś? W iesz, 
że dzisiaj ustaw iają  Jo ch a ji nagrobek?

Manes (głucho).
W iem ... D latego przyszedłem . 

J ó z e f .

W arjactw o! Idż ojciec do domu. Je sz ­
cze ci tu ta j jak ąś  nieprzyjem ność zrobią...

M a n e s .
Co oni mi m ogą zrobić! Ju ż  m i 

w szystko zrobili, co m ogli. Zrzucili m nie
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z _ w szystkich honorów w kahale  i w  m a­
gistracie... Psują, mi w szystkie in teresa 
i niezadługo będę dziadem . Co m i mo­
gą jeszcze zrobić? (Tajemniczo, posępnie). 
A le ja  tu  p rzy jść  m usiałem . Rozum iesz? 
musiałem ! ( Wzdryga się). T ak  się boję... 
tak  się okropnie boję, ja k  anioła śm ier­
ci, ale coś m nie ciągnie tu ta j, ja k  obcę­
gam i... Musiałem!

J ó z e f .
Ależ to oczyw iste w arjactw o, powia- 

dam! (Łagodniej). Chodź, ojcze, chodźm y 
ztąd... W yglądasz m ocno chory... Te 
oczy nic dobrego nie zdradzają...

M a n e s
{nie zioaza na ostatnie słowa^ szeptem z 

ivzrokiem naiopół obłąkanym). ’
W iecie... 011 w nocy znow u by ł u mnie...

E ó z i a.
Kto?

M a n e s.
On... Jochaja ... Taki straszny! Raz ju ż  

przyszedł... w nocy  po śmierci... K iedy 
ja  to  zaraz zachorow ałem ... Dziś by ł zno­
wu... całkiem  biały... w śm iertelnej ko­
szuli, ja k  go w łożyli do grobu... I n ak a ­
zał, abym  tu ta j przyszedł... N akazał — 
rozum iesz? A  ja k  nie przy jdę —■ pow ie­
dział sam  m nie zaw lecze w nocy... przed 
sąd um arłych  m nie zawlecze... (Z  rozpa­
czą). W idzisz... Jak ie  to  straszne!..
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Józef (‘potrząsa nim).
Ojcze, ojcze, opam iętaj się! B ądźże 

rozsądnym ! B yłeś zawsze ta k  trzeźw ym  
i energ icznym  człowiekiem... Jak że  m o­
żesz w ierzyć w tak ie  rzeczy. U m arli 
z grobów  nie w racają.

E ó z i a.
Oj, w racają... A le trzeb a  się bronić... 

trzeb a  działać... Chodź pan  z nam i, p a ­
nie Manes, chodź pan... Spoczniesz tro ­
chę, pom ów im y spokojnie... Może prze­
cie w yprow adzim y się z tego  p rzek lę te­
go m iasteczka! T u  spokoju nigdy  nie za­
znam y...

Manes (otrzeźwiony).
Nie chcę, nie pójdę!... Z wami? Czy to  

ja  nie wiem, że w y mi chcecie o statn i 
grosz w ydrzeć, ha?

' J ó z e f .
Ależ...

M a n e s -
Oj, znam  ja  was dobrze... (do Rózi) 

T y ... ty  zła kobieta jesteś... Ciebie ja  się 
boję... T y  m i jeszcze co złego zrobisz... 
N ie pójdę z wami! (znowu szeptem): J a
przecie tu ta j być muszę! Nakazał...

J ó z e f .
H a, na upór niem a lekarstw a... Chodź­

m y. Zobaczysz, Róziu... (Puka w czoło i 
wyjaśniając coś żonie, opuszcza z nią cmen­
tarz. Manes błąka się między grobami).
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SCEN A CZW A R TA .
(Manes, Mendele).
M e n d e 1 e.

Ny, co to  je s t tak iego , ha? co to  jest? 
Fe, fe... oni ta k  sobie w yglądają , jak b y  
m ieli poprostu kłótnię... Co to  za in te ­
res? Czy ca ły  św iat te raz  meszyge, ty lko 
j a  jeden  nie? Jo c h a ja  by ł najw iększy 
uczony w całym  k ra ju , to  wzięli i robi­
li m u tak ie  gryzien ie w sercu, że w ziął 
i um arł. T eraz  reb Manes je s t najw ięk­
szy bogacz w ca łym  kraju , a oni wzięli 
i znow u jem u  robią tak ie  gryzienie... 
I ju ż  nie je s t kahaln ik  i nie je s t starszy  
w bóżnicy i ja  ju ż  nie chodzę do M ałke- 
łeben, oby żyła! Oj, ciężkie czasy, pa- 
skidne czasy!.. I ładn ie  to —p y tam  się? 
M anes je s t  przecie człow iek m iętki, ja k  
wosk. Nie je s t ju ż  nic a nic g rub ian in  
i rozm aw ia ze m ną, ja k  dwom delika t­
nym  ludziom  przystoi... P ierw ej, ja k  
m nie się nie podobał, to  się im podobał, 
te raz  m nie się ju ż  podoba, to  oni zno­
w u k ręcą  nosami... Oj, ciężkie czasy, pa- 
skidne czasy!.. (Rzeźbi dalej).

M a n e s
(•podchodzi doń posępnie).

I co tu  porabiasz, Mendel, ha? (Siada 
na kamieniuk

M e n d e l e .
Ny, co m am  robić? J a  przecie jestem  

najw iększy m ajster od tak ich  nagrobków . 
Skończyłem  ju ż  tak i p iękny  kam ień dla
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reb Jo ch a ji, te raz  jeszcze szlifuję sobie 
trochę, coby by ł extra-fain ...

M a n e s .
Powiedz-no, M endel, ja k  ty  m yślisz. 

Co te raz  porabia Jocha ja?
M e n d e 1 e.

E eb Jo ch a ja , błogosław iona jeg o  p a ­
m ięć? Ny, a coby m iał porabiać tak i ko­
szerny i spraw iedliw y człowiek? Pew nie 
sobie siedzi w  ra ju , na  p ięknym  tronie^ 
n iedaleko A b ram a,Izaka , Jak ó b a  i w szyst­
k ich  spraw iedliw ych. I je  rybę z L ew ia- 
tan a  i pije sobie wino z czasów A dam a 
i je s t m u bardzo dobrze. P o tem  p a trzy  
n a  P an a  B oga i cieszy się w swojem  
sercu i je s t m u jeszcze lepiej, niż bar­
dzo dobrze... Ny, czy to  m ało?

Manes (Jo siebie).
Tak... tak... Musi on bardzo m ieć ła ­

skę u Boga, k iedy m u daje ta k ą  siłę, że 
tu  n a  ziem ię schodzi. (Jęczy przeciągle). 
Ooo!

M e n d e 1 e.
Co mówicie, reb Manes?

M a n e s .
Nic... nic... A le powiedz mi, w grobie 

Jo ch a ja  m iał spokój, praw da?
Mendele (z przekonaniem).

N atu ra ln ie  m iał spokój! T oż był czło­
wiek sp raw ied liw y  i w dod; u zabrał 
z sobą ty le  ziem i świętej...
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M a n e s.
Tak... tak... w szystko zabrał. Ale po­

wiedz mi... co się dzieje z takim ... co nie 
jest... spraw iedliw y... i co nie m a pod 
głową... tej ziem i, ha?

M e n d e 1 e.
Co się z tak im  dzieje? Gew ałt, aż n ie ­

dobrze o tern gadać...

Manes (do siebie).
I poco ja  jeg o  pytam ? Toż słyszałem  

ju ż  ty siąc  razy... I serce mi zastyga , ja k
0 tern pom yślę,, a przecie nie m ogę się 
od ty ch  m yśli odczepić... nie mogę!

M e n d e 1 e.
Co mówicie, reb Manes?

M a n e s .
Nic... nic... W ięc co się dzieje?

M e n d e 1 e.
Bardzo paskudne rzeczy się dzieją... 

Bodaj to  się działo w szystkim  moim 
wrogom! J a k  bezbożnik leży ju ż  w gro- 
bie, przychodzi do niego ten  zły  duch 
małech-dojme, ch w y ta  go, rozpruw a brzuch, 
w yryw a w nętrznościów  i ciska m u je  w 
oczy... P o tem  bierze go na koniec dzidy
1 rzuca od jednego  końca św iata na  d ru ­
gi. T am  w pada grzesznik do p iekła i g o ­
tuje się w ogniu tak  długo—dopóki nie 
oczyści się z w szystk ich  grzechów  ż y ­
wota... N ic  więcej się nie dzieje...

113
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Manes (słuchał martwo)
Nic więcej się nie dzieje... (Zrywa się). 

Boże, broń ranie! Boże, broń mnie! bo 
zw arjuję...

M e n d e 1 e.
G ew ałt, co mówicie, reb Manes?

M a n e s
(■nawpół nieprzytomny biega naokoło, ciągle 

mrucząc i jęcząc).
Z ły  duch... M ałech dojmę... p rzycho­

dzi do grobu... i ty lko  ziem ia św ięta b ro ­
ni... ty lko... Ooo! (Znika iv głębi. Z  po­
śród grobów dochodzi jęk jego przeciągły). 
Wchodzi dajon i kilkunastu, pobożnych, Ra- 
hel, Ester i inne kobiety. Żebracy.

SCEN A  PIĄ T A .
(Mendele, Manes, Dajon, Rachel, Ester, tłum).

D a j o n
(powoli idąc ku grobowi Jochaji).

B ądź pochw alon, W iekuisty , k tó ry  
wskrzesasz um arłych! (W szyscy odmawia­
ją, tę modlitwę pocichu).

R a c h e l .
Mój m ężu drogi... m oja korono złota... 

m oja duszo przeczysta... (schyla się nad 
grobem).

D a j o n .
M endel i w y inni... U staw id nagrobek! 

(Dźwigają płytę).
R a c h e l .

Jochajo , Jach ajo , czem u m nie opuści­
łeś... (Manes ukazuje się z boku, oparty na 
grobowcu).
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Jeden z tłumu [szeptem).
Manes, co ty  tu  robisz?

Drugi z tłumu.
Idź, idź, stąd, pow iadam  ci. J a k  ty  

śmiesz?
R a c h e l

('Odwraca się, dostrzega Manesa)
T y  tu ta j?  ty  bezbożniku, ty  krzywo- 

przyśięzco, ty  morderco! morderco! m or­
derco!

M a n e s
[walczy ciężko, chce coś mówić, myśli mu  

się plączą, słóio nie może znaleść). 
R a c h e l

[przypada doń z wniesionemi rękoma, krzy­
czy dziko).

T y  jeszcze przyszedłeś patrzeć na  swo­
je  dzieło, nam  urągać? Patrz ... patrz... 
on leży głęboko w ziemi, ale ty  będziesz 
jeszcze głębiej!.. Bodaj byś s tam tąd  dro­
gi naw et do piekła nie znalazł! B odajby 
zły  duch ciągle cię szarpał w kaw ałki, 
a ty  żebyś la ta ł w iecznie św iatam i i n i­
gdzie w stępu i w ytchn ien ia nie znalazł! 
K rzyw oprzysięzco, m orderco, morderco! 

M a n e s
[rzuca się naprzód, z nieprzytomnym krzy­
kiem). Dosyć! dosyć! [Chicyta się za gło­
wę, szarpie odzież). Moja głow a pali się*., 
pęka... Ludzie... Boże... m iejcie litość! 

G ł o s y .
Patrzcie... ja k  on okropnie wygląda... 

On włosy sobie w yryw a... on opętany..
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D a j o a.
N iech ktoś poskoczy po syna... (Jeden 

z obecnych wybiega). Manes! Manes!
M a n e s

(coraz szybciej, z wzrastającem, obłąkaniem) 
R óbcie ze m ną, co chcecie... weźcie so ­
bie m ajątek ... w szystko weźcie... ty lk o  
uw olnijcie m nie od ty ch  bólów! Te m y ­
śli straszliw e zabierzcie!

D a j  o n.
(próbuje go odwieźć na bok).

A leż Manes...
l i  a n e s

(wyrywa się, przypada do grobu Jochaji).
Nie... j a  nie pójdę... ja  do tego  g robu  

chcę! J a  ziem ię palestyńską m uszę w y ­
dostać! J a  ją  wyrw ę... bodaj jem u  z pod 
głow y... J a  m uszę m ieć obronę przeciw  
złym  duchom!

D a j  o n.
Człowieku grzeszny... M yśl ty  o B ogu 

i o pokucie, nie o ty ch  rzeczach...
M a n e s

Muszę ją  m ieć... muszę! (Rzuca się na 
grób, zaczyna szarpać ziemię. Obecni patrzą 
z niemem przerażeniem. Nagle odskakuje ze 
zgrozą, zasłania sobie twarz. Nieludzkim  
głosem). Idź duchu! Idź sobie! W racajcie, 
Jo ch a jo , w m iejsce w iecznego spoczyn­
ku! Czem u patrzy cie  na m nie tak  okrop­
nie? Czemu w yciągacie do m nie rekę 
ta k  białą? J a  nie jestem  tak  grzeszny... 
n ie jestem  ty le  winien... nie! nie!.. Idź
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duchu! (Józef wbiega, za nim  Rózia, bez 
kapelusza, z szalem zarzuconym na ramiona).

SCEN A  SZÓ STA .
Józef (w biegu).

Co to  jest?  Boże... Ojcze, ojcze mój! 
(chwyta go za rękę). O pam iętaj się!

M a n e s 
(iodstępuje kilka  kroków , wyczerpany).

O dstąpiłeś?. W ierzysz mi?! jam  zg rze­
szył, alem  nie tak i zły... nie całkiem ... 
pom ogli... pom ogli... (Dostrzega Rózię. 
Z  krzykiem). To ta! T a kobieta zła! T a  
jaszczurka! O na jem u rew ers w yrw ała, 
n ie  ja! Ona!

R ó z i a .
Boże!

J ó z e f .
A leż on w padł w obłęd! Nie wie, co 

mówi... Nie zw ażajcie na  to  ludzie... to 
w szaleństw ie! ( Ujmuje ojca, potrąca nim: 
P rzestań ... przestań! ( Walczy z nim). P rze ­
stań! (Zatyka m u n,sta dłonią). To n ie­
praw da, ludzie.. N ieprawda!

M a n e s.
J a  n ie w inien, Jochajo! Ona!! 

J ó z e f .
Nie! (Zrywa z ramion żony szal i zarzu­

ca ojcu na głowę. Krótkie szamotanie się, 
nareszcie gwaltoionie knebluje m u usta). On 
m a napad... panowie! to  niebezpiecznie... 
dla o toczenia niebezpiecznie... Muszę go 
ubezw ładnić... m uszę się nim  zająć... 
( Wbiega M ałka).
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SCEN A  SIÓDMA.
(Ci i Małka).
M a ł k a

(przybiega, zatrzymuje się w niemym holu) 
S ta ło  się... W iedziałam , że ta k  będzie.. 

(Staje przed Józefem). T ylko  w y się nim  
nie zajm ujcie... m nie to  zostawcie! C ięż­
ko m nie Bóg skarał, ale... lepiej odpo­
ku tow ać na ty m  świecie, niż na  tam tym ... 
( Odwija szal, uwalnia męża). Bądź spokoj­
ny, m ężu mój... to  ja  jestem ... ja...

M a n e s
(wzrok jego staje się szklannym, postać kur­
czy się, ze sił opada, glos staje się jakby  
dziecinym. Przytula się do żony z bojaźnią). 
To ty , Małka?..

M a ł k a.
J a , Manes, żona tw oja... Chodź ze m ną

M a n e s.
T y  m nie będziesz brom ć? Będziesz bro­

nić przed złym  duchem ?
M a ł k a -  

Będę... P oku tą ... m odlitw ą... dobrem i 
uczynkam i będę cię bronić...

M a n e s .
I będziesz m nie bronić przed złym i 

ludźm i?
M a ł k a -  

Będę... Całe życie tobie oddam . Nic 
złego ci się nie stanie.

http://rcin.org.pl



119

M a n s s
(dostrzega Bozie, wzdryga się).

I przed n ią będziesz m nie bronić także? 
B o z i a

(rzuca się z krzykiem na nagrobek matki). 
Mamo, m am o moja!

D a j o n.
Sądy  boże są straszliw e! (Zasłona spa­

da).

K O N I E C .
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